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Bracia, Rocznica!

Ty możesz Chryste,..
Ty jeden możesz, który jesteś w niebie, 
Ja nędzny robak głos wznoszę do Ciebie, 
Do Cię, oo światy poruszasz gwiaździste. 
„Zmiłuj się nad nami“ — wyslnchaj westchnienia 
„Daj lepszą przyszłość!''1 — nkój cierpienia.

Ty możesz Chryste.,.
Ty, który na ziemię ślesz nocy cienie, 
I w świat porannych zórz, rzncasz promienie, 
Opary rozwieszasz w przestworzach mgliste. 
„Teraźniejszości — rozprósz te cienie — 
„Przemień w nadzieję nasze zwątpienie.“

Ty możesz Chryste...
Z przeszłości naszej powrócić te chwile, 
Które z nas każdy wspomina tak mile. 
Ty możesz wtrącić w krainy wieczyste 
Pychę krzyżacką. — J przed jej nawałą 
Osłoń naszą ziemię, Twą szatą białą.

Ty możesz Chryste...
Ty, który rządzisz i rzncasz gromami,
A tron swój wzniosłeś tam — nad błękitami.
Ty możesz zmienić w łąki kwieciste 
Tę polską ziemię — te ojców groby; 
Ty możesz bronić naszych praw swobody!

IT’. Nikie.
# .. *

Sześćdziesiąt dziewięć lat mi­
nęło od chwili, gdy biedny naród 
polski zerwał się do walki. Pa­
miętna to była noc 29 listopada 
1830 r. Trzy państwa rozdarły 
pomiędzy siebie dziedzictwo sła­
wnej rzeczypospolitej polskiej i 
sądziły może, że naród ten wielki 
zgodzi się na straszną klęskę, któ­
rą mu zadały. Lecz stać się to 
nie mogło. I padalec marny dźwi­
ga głowę, gdy wróg go depce. 
Czyż inaczej stać się mogło z je­
dnym z najsławniejszych narodów 
świata? Nie stało się inaczej. 
Naród podeptany w chwili nie­
szczęścia podniósł głowę i w po­
budce legionów zanucił pieśń: „Je­
szcze Polska nie zginęła“. Świet­
ne nadzieje znalazły smutny ko­
niec. Lecz naród nie zdrętwiał, 
nie skonał, nie zginął. W nocy 
29 listopada zerwała się do walki 
dzielna młodzież w Warszawie. 
Wybuchło powstanie. Snąć nie 
nadszedł wówczas jeszcze czas do­
statecznej pokuty. Na polach Wa- 
wru, Stoczka i Ostrołęki uganiał 
się dzielny nasz żołnierz z obcą 
przemocą, lecz w końcu upadł. 
Krew tysięcy, ofiary z życia i mie­
nia poszły na marne. A jednak 
nie na marne, bo zostawiły pa-

krew
ak Cię widziałem

Z

w mych częstych 
[marzeniach! 

czele walecznych

miątkę w sercach żyjących, 
serdeczna i swojska w swoją wlała 
się ziemię, użyźniła ją ideą wier­
ności i została na zawsze w ziemi 
swojej, krwią własną na nowo obla­
nej, a więc jeszcze droższej sercu 
uczciwemu. Lat 69 od tego cza­
su. Wszechmocny Boże! Ileż to 
nowych cierpień, ileż krzywd no­
wych w te czasy. Nikt nie wie, 
jak gorzkim jest chleb niewoli, 
chyba ten tylko, kto ją cierpieć 
musi. Europa uwolniła murzynów 
od jarzma, a zakuła w nie wielki 
i silny naród. Barbarzyństwo ! Nie- 
szczerość i okrucieństwo! — I cóż 
się dzieje ? Jak ziemia polska dłu­
ga i szeroka, w pamiątkę dnia bo­
ju wznosi się do Pana Zastępów 
modlitwa błagalna po świątyniach 
Jego i prosi o wytrwanie. Przyjdź 
królestwo Twoje — tak modli się 
w dniu krwawej tej pamiątki każ­
dy Polak — i prosi Boga, ufny 
w swą słuszność i prawo — o zmi­
łowanie. Panie Ojców naszych, 
któryś Daniela z lwiej jamy wy­
swobodził, a Habakukowi cudowny 
zesłał pokarm, daj nam siłę i wia­
rę do walki słusznej, do walki — 
lecz na drodze spokoju, znoj­
ną pracą, a wytrwałą — za 
prawa, których w boskich naukach 
Sam nas uczyłeś. Panie Ojców 
naszych! W dniu bolesnej pamiąt­
ki błagamy Cię o siłę do walki i 
o wolność dla narodu naszego. 

Przyjdź króle­
stwo Twoje, 
królestwo po­
koju dla lu­
dów świata!

A Ty, Królo­
wo Korony-

Polskiej, Pan­
no Częstocho­
wska, wyjed­
naj nam ła­
skę wolności 
u Twojego Sy­
na! Zbaw nasz 
naród i wróć 
mu wolność i 
świetność sta­
rożytną, bo my 
prosimy Cię 

o to, bo my 
musimy i chce­
my być wier­
ni prawom Oj­
ców naszych!

G. C.

T: I oto idziesz na
Prawie bezbronny, w imię św. sprawy, 

hasłem: „Za wolność, wiarę i Ojczyznę!“ 
Lud Cię zrozumiał i płynie za Tobą, 
Szlachetny wodzu, dzielny naczelniku, 
I bohaterze Racławickiej bitwy. 
Ja Twoją zacność uwielbiam od dawna, 
A Twoje imię — w chwili gdym je słyszał, 
Jest zapisane w mem sercu głęboko, 
I tam zostanie nigdy nie zatarte, 
Jak długo krew w niem bić nie poprzestanie, 
Opromienione — chwałą otoczone, 
Twego zwyciętswa i Twych kosynierów. 
Widzę i czuję ten pochód zwycięski, 
Kosy i szable lśnią w słońca promieniach, 
A w sercach waszych tkwi obraz Ojczyzny. 
Stwórca Wszechmocny wspiera wasze siły, 
A Twoje słowa śmiały bohaterze: 
„Hej naprzód wiara! zabrać te armaty!“ 
I najsłabszemu dodają otuchy. 
Wszyscy się spieszą z bronią do ataku, 
Wiosenny powiew rozwija sztandary, 
A kosynierzy pędzą na armaty. 
Jak gdyby cudem zdobyli bateryę; 
Bo poświęcenie za drogą Ojczyznę, 
Za wiarę ojców i miłą swobodę, 
Zawsze i wszędzie odnosi zwycięstwo! 
Patrzę i patrzę w ten obraz wspaniały, 
A myśli moje —■ hen tam się uniosły, 
Gdzie biedne wnuki owych bohaterów 
Jęczą w okropnej moskiewskiej niewoli! — 
Och! wróćcie; ku mnie, — lepiej to nie widzieć. 
Raczej odmówmy modlitwę gorącą, 
Którą ma dusza i serce przejęte: 
„O Boże wielki! racz wejrzeć litośnie 
„Na ten lud biedny, srodze ciemiężony; 
„Przebacz mu winy, krwią, łzami obmyte, 

„Racz go oświecić i natchnąć jednością,
(Pod wrażeniem Panoramy Racławickiej na­

pisał Węgier L. Geza.) Przełożył S.
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Le? noc listopadową.

śmierć trębacza.
Do stu piorunów! śmiertelny cios!
Ha! jakże lance już nasze,
Jak innej trąbki powiedzie głos 
W bojowy taniec pałasze!

Cżęstoż ja stałem, stałem jak głaz,
Na słocie, burzy i wietrze, 
Bom się spodziewał, że przecież raz 
We wolne zagrzmię powietrze!

Jam się spodziewał, kiedy bój wrzał, 
Kul gradem hufce wytłukał, 
Spodziewał hukiem ogrzmiany dział, 
Alem się w końcu oszukał.

Teraz by ciała rzucając cieśń, 
Dusza ma lżejszy lot wzięła,
Na mojej trąbce grajcież mi pieśń: 
„Jeszcze. Polska nie zginęła!“

Graj cie mi pieśń tę,nicprócz tych brzmień 
Z nimi niech wzlecę do nieba,
A trąbkę zwróćcie, mnie w sądu dzień 
Znów będzie trąbki potrzeba.

Bo kiedy zechce Bóg przed swój tron 
Wymarłe powołać ludy,
Toż przecie z grobu obudzić On 
Musi trębaczów najprzódy!

Hej! co za radość będzie w tym dniu! 
Z cieśni się grobu wyrąbię, 
Wszystkim narodom co starczy tchu 
Przeciwko wrogom zatrąbię! A.

Mijają lata od pamiętnej chwili, 
Gdyśmy Ojczyznę i wolność stracili... 

Mijają w smutku, bólu i żałobie, 
Mijają straszne — bośmy żywi w grobie. 
Żywi? Tak żywi! Wszak niedawne czasy, 

Gdyśmy z wrogami szli w bojów zapasy 

I grób szarpali własnemi rękami — 
Byliśmyjjsłabi, ale Bóg był z nami!

W pomroce dziejówbłysnął nam dzień jasny 

Gdy z wrogiem walczył polski żołnierz 

Sztandary nasze Orła i Pogoni [własny, 

Wzywały wszystkich do dzieła! do broni! 
I naród ożył! I wielkim protestem 

Rzekł wobec Boga światu: Oto jestem! 

Ryknęły spiże: „Jeszcze nie zginęła 
Ojczyzna nasza! “ — choć ją przemoc wzięła. 

Bóg patrzył na nas! wróg zwyciężył ciało, 
Lecz duch spotężniał, a co się nie stało 
W chwilach orężnej i krwawej ofiary, 

To duch odkupi mocą swojej wiary

I wolność Polska odzyska! Bóg z nami, 
Wiara broń nasza, bośmy Polakami/ 
Wiara na straży czynów naszych stoi,
Kto w Boga wierzy, wroga się nie boi!...

To spadek Polski, jedyna spuścizna, 
Jaką nam dała cierpiąca Ojczyzna: 

Boje i znoje, Wawr i Ostrołęka 
I dalsza straszna narodowa męka... 

Błogosławieni ci, co w dniach pogromu 
Krzepią nam serca stojąc u wyłomu, 

Błogosławieni bohaterscy, śmiali, 
Bo lepsze wróżą ci, co złe przetrwali.

D.

W kościele Bożego Giala w Poznaniu.
(Wspomnienie).

Dotąd w tej starej polskiej świątyni 
Polskie śpiewano hejnały, 
Dziś do niej wchodzi pruska piechota, 
Niemców się pieśni ozwały.

Zadrżały dotąd nieznanem tętnem 
Mury w odwiecznych posadach, 
Zadrżały słupy, drżały filary, 
Głos nikł w zdumiałych arkadach.

Ożył w obrazie dumny kasztelan,
Tli w oku zemsta szalona,
Ożył Jagiełło i berłem wstrząsa:
„Już tu krzyżackie plemiona!“

Dla „Pracy“ napisał
Stefan z Poznania.

W Listopadzie 1899.
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Dr. Franciszek Smolka.

Nowa mogiła czeka otwarta — 
na przyjęcie człowieka, który całe 
życie poświęcił dla dobra kraju 
i żył tylko myślą o wolnej, nie­
podległej Polsce.

Zabrakło wśród nas znów je­
dnego z zasłużonych -— i to 
najzasłużeńszego. —- Nad otwar­
tym grobem cała Polska, jak 
długa i szeroka, jednoczy się my­
ślą, w której żałość i uznanie dla 
zmarłego walczą o pierwszeństwo. 
Cała Polska stoi nad 
tym grobem, który 
zamknął się przed 
chwilą i płacze: „Któż 
mi Cię zastąpi, Synu 
najgodniejszy ze 
wszystkich?“ — — 
I niema odpowiedzi. 
Bo wieki przejść mo­
gą, zanim ziemia na­
sza zrodzi znów czło­
wieka, w którego ser­
cu będzie — tyle mi­
łości Ojczyzny, tyle 
przejęcia się sprawą 
i tyle miłości bliźnie^ 
go; — w którego gło­
wie tyle jasnych, zdro­
wych poglądów, tyle 
rozumnych i spra­
wiedliwych myśli, tyle 
umiejętności kierowa­
nia ludźmi, calem spo­
łeczeństwem i-------
sobą samym.

Strata, jaką w nim 
ponosi społeczeństwo 
nasze, jest nieocenio­
na. Zszedł z nim do 
grobu człowiek, który 
przez długie lata sku­
piał w sobie wszyst­
kie dążenia i pragnie­
nia naszego społe­
czeństwa. Był ich 
przedstawicielem i 

rzecznikiem zawsze 
energicznym, rozumnym i pełnym 
godności. Był zaszczytem imienia 
polskiego, a pamięć jego trwać bę­
dzie tak długo, jak długo wdzięcz­
ność ludzka sięgać będzie.

Za bliscy jesteśmy — my współ­
cześni — jego epokowej postaci 
historycznej. Dopiero lata później­
sze odsłonią w całej wielkości je­
go wyniosłą postać dziejową i w ca­
łej pełni należny hołd mu złożą.

❖ *
❖

Pranciszek Smolka zmarł we 
Lwowie w 90-tym roku życia, ob­

fitego w wypadki dziejowe. Chcieć 
kreślić żywot Zmarłego, znaczyło­
by to pisać dzieje społeczeństwa 
naszego przez pół wieku, tak on 
był zawsze ściśle związany i ze­
spolony ze wszystkiem, co żywo 
kiedykolwiek obchodziło nasz na­
ród.

Prosto z ławy uniwersyteckiej 
poszedł w powstanie 1830 roku 
i krew swą przelał w obronie Oj­
czyzny. Po upadku powstania ja­
ko urzędnik przebywał we Lwo­
wie i tu stał się duszą związków 
patryotycznych rewolucyjnych, któ­

Dr. Franciszek Smolka.

re miały na celu przygotowanie 
nowej walki. —

Nie mogąc swych dążeń pa­
tryotycznych pogodzić w swem 
sumieniu ze służbą rządową, wy­
stąpił z urzędu i zaczął pracować 
u adwokata. Niezmordowanym był 
jako członek tajnego związku 
„przyjaciół ludu“. Zył jak nę­
dzarz, cały swój zarobek oddając 
na cele patryotyczne. — W roku 
1840 został Smolka jednym z na­
czelników tajnego sprzysiężenia, 
nie zawahał się stanąć na czele 
młodzieży, pomimo, że działo się 

to już w porze, kiedy rząd więził 
tłumnie podejrzanych o należenie 
do związku. W roku 1841 został 
aresztowany i Smolka. Proces 
trwał cztery lata i przez te cztery 
lata ciężyła nad nim straszna dłoń 
kata. Lecz przyjmując na siebie 
obowiązek przywódcy wiedział, 
że głową nadłożyć może będzie 
trzeba — i pozostał spokojny.

Przez ten czas samotną pozo­
stała jego młoda żona z niemo­
wlęciem u piersi.------- Ale żaden
jęk nie wydobył się z tej nieugię­
tej piersi, gdy mu w styczniu 1845 

roku ogłoszono wy­
rok śmierci.
Lecz przyszła amne- 

stya, której zawdzię­
czał swe ocalenie.
W marcu 1848 roku 

widzimy Smolkę znów 
na czele tłumów jako 
przewodnika deputa- 
cyi, która w imieniu 
kraju poszła żądać 
nadania konstytucyi.

Na sejmie konstytu­
cyjnym wiedeńskim 
wystąpił Smolka jako 
przywódca posłów do­
magaj ących się fede­
racyjnego ustroju dla 
Austryi i wystąpie­
niem swem odważ- 
nem w ruchawce wie­
deńskiej zażegnał wi­
dmo nowej rewolucyi 
i nowego krwi roz­
lewu. Taką miał po­
tęgę nad tłumami, że 
gdy ministrowie ce­
sarscy chcieli lud wie­
deński uspokoić przy­
rzeczeniami, nie wie­
rzono im; lecz gdy 
Smolka wyrzek sło­
wo, rozszalała burza 
ucichła...
Popularność jego u 

ludu i w parlamencie 
wiedeńskim tak rosła, 

że w czasie wybuchu nowej rewolu­
cyi i nieładu w rządzie, Smolka 
jako prezydent parlamentu rządził 
Austryą.

W roku 1861 miasto Lwów 
nadało mu obywatelstwo honoro­
we, a później 24 miast węgier­
skich i kilka miast czeskich ten 
sam zaszczyt u stóp mu złożyło.

Od roku 1881 do 1893 był 
Smolka przezydentem rady pań­
stwa w Wiedniu, ciesząc się nie­
zachwianą powagą i zaufaniem tak 
u swoich jak i obcych. Ustąpił 
z powodu nadwątlonych sił, a par-
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lament uczcił go postawieniem 
biustu jego w gmachu parlamentu 
na miejscu honorowem.

We Lwowie nie oddawał się 
już sprawom publicznym — choć 
i tu nie pozostał bezczynnym: ko­
piec Unii Lubelskiej jest jego 
dziełem.

* *
*

Wieść o Jego śmierci przyszła 
w czasie, gdy w Wiedniu Polacy 
wystawieni są na ciągłe zarzuty, 
na drwiny i walkę z niemieckim 
szowinizmem. Lecz powaga zmar­
łego wyższą była ponad chwilową 
sytuacyę parlamentarną. Jak je­
den mąż' powstał parlament, aby 
uczcić pamięć zmarłego, prezydent 
poświęcił żałobne przemówienie 
i posiedzenie przerwano, a wszyst­
kie partye parlamentarne prze­
ścigały się nawzajem w składaniu 
hołdu i czci pamięci zmarłego. 
Przed tym Polakiem skłonili czoło 
i Wolffy i Niemcy liberali i naro­
dowcy niemieccy i stronnictwo 
Luegera — przysyłając telegramy 
kondolencyjne. Przysłał telegram 
cesarz Franciszek Józef, przysłał 
sędziwy wódz Czechów Rieger, 
przysłały niektóre rządy autono­
miczne. Praga i Budapeszt spo­
wite w czarne chorągwie. Na gma­
chu parlamentu w Wiedniu powie­
wa na znak żałoby czarna cho­
rągiew. Między mnóstwem nade­
słanych telegramów jest też i od 
Koła polskiego z Berlina. Na po­
grzeb zjechało prezydyum parla­
mentu wiedeńskiego z prezyden­
tem Fuchsem na czele.

* *

I oto zamknęła się mogiła nad 
wielkim Polakiem. Niewielu po­
dobnych Mu wydała ziemia nasza, 
niewielu i inne narody miały ta­
kich jak on mężów. Powrócił na 
łono ziemi, która Go wydała, a 
wdzięczność rodaków niewzruszony 
pomnik Mu stawia nad grobem.

Redakcya.

*) Odnośną illustracyę i artykuł zamieści­
liśmy w nr. 50-ym „Pracy“ p. t. „Z ojczystych 
stron“. — Przyp. Redakcyi.

Z niwy słowiańskiej.
(Półwiekowy jubileusz.)

Na żyznych błoniach Sławonii, kraju 
pozostającego wraz z przyległą Kroacyą 
pod panowaniem węgierskiem, wznosi 

się maleńka osada, słynna na cały świat 
słowiański katedrą, jedną z najpiękniej­
szych w Europie, i mężem, jednym z naj­
większych w Slowiańszczyźnie.

Osadą tą jest Diakowo, a mężem 
Józef Jerzy Strossmayer, biskup Diakowa, 
który właśnie w tym miesiącu obchodził 
50-letni jubileusz biskupstwa swego. — 
Ks. bisk. Strossmayer urodził się dnia 
4 lutego 1815 roku w Osieku, liczy więc 
obecnie blizko 85 lat życia. Jako syn 
ubogich rodziców z ludu, pierwiastkowe 
nauki pobierał w szkołach swego ro­
dzinnego miasta, a następnie wstąpiwszy 
do uniwersytetu w Peszcie, uzyskał tam 
stopień doktora filozofii. Czując powo­
łanie do stanu duchownego, w Wiedniu 
w 1838 roku, otrzymał doktorat’ teologii 
i wpisał się,mając zaledwie 23 łata wieku, 
w poczet kapłanów katolickiego kościoła. 
Nad wiek swój wykształcony w naukach 
świeckich i duchownych, wkrótce potem 
został profesorem seminaryum w Diako- 
wie, i na tern to pozostając stanowisku, 
wystąpił na arenę publicznej działalności, 
jako gorliwy obrońca Słowian przeciwko 
uciskającym ich Madziarom.

Zgodnie ze swojem hasłem „sre za 
vjeru i dommmiu (wszystko za wiarę 
i ojczyznę), krzątał się on na każ- 
dem polu, budził życie we wszystkich 
zakątkach Słowiańszczyzny i stał się 
prawdziwym naczelnikiem swego ludu, 
a znaczne swoje dochody co roku po­
święcał na cele narodowe. Budował i wy­
posażał szkoły ludowe, założył semina­
ryum, nakładem swoim wydał całą bi­
bliotekę książek ludowych i śpiewników 
narodowych.

To też gdy obchodził 25-letni jubi­
leusz swojego kapłaństwa, naród poniósł 
mu w ofierze serdeczne i wzniosłe sło­
wa uznania tej treści:

„Ti si rodu prvi sine, 
„Jer si prvn rodu glava 
„Ti nam skinu s macza hrdju 
„Ducha vjecnog dignu tvrdju. 
„Czim se diczi i szto ima, 
„Sve od Tebe naród prima“.

(„Tyś jest pierwszym ludu synem, 
„Tyś jest pierwszą ludu głową, 
„Rdzęś nam z mieczy starł — i nową 
„Twierdzęś dźwignął swoim czynem. 
„I cokolwiek posiadamy,
„Tobie tylko zawdzięczamy.“)

Kiedy w dniu 1 października 1882 r. 
poświęcano diakowarską Katedrę, Stross­
mayer wstąpiwszy na kazalnicę, wygło­
sił te polityczne słowa:

„My Słowianie południowi, wielką 
do spełnienia mamy misyą w Europie. 
Z. natury położenia naszego jesteśmy po­
średnikami między cywilizacyą Wschodu 
i Zachodu, a winniśmy się stać jedno­
czącym je łącznikiem. Tej wielkiej mi- 
syi dokonać nie możemy, dopókąd nie 
będziemy jedni i zgodni. Bez tej jedno­
ści nie spełnimy naszego posłannictwa; 

próżno będziemy zajmowali w dziejach 
miejsce, lub może kto inny w miejsce 
nas podejmie to nasze zadanie. Dlatego 
każdy, kto w świątynię tę- wstąpi, nie­
chaj weźmie jako cel swego życia pracę 
nad jednością narodu, a tę'jedność niech 
znajduje w miłości, gdyż tylko miłość 
wszystkie przezwycięża przeszkody. „Cha­
ritas omnia potest“.

Pewien wybitny Polak, który swego 
czasu odwiedził biskupa Strossmayera, 
piszę o nim między innemi co następuje:

„Prawdziwie wzruszającą była chwila, 
gdyśmy, zstąpiwszy do podziemi ka­
tedry w Diakowie, kolejno zwiedzali 
zamurowane w nich groby. Biskup obja­
śniał nas o każdym, a nareszcie podszedł 
do pustego miejsca i odezwał się spo­
kojnie w te słowa:

„W tym grobie spocznę ja kiedyś“.
„Doświadczyłem coś nakształt dresz­

czu przebiegającego ciało przed śmier­
cią. Czemu tak? Miałem przed sobą 
starca, steranego pracą i laty, ze zgonem 
jego nie rachować się było niepodobień­
stwem, a przecież ten spokój, z jakim 
on o swoim zgonie mówił, zmroził mi 
wszystkie członki. Pomyślałem sobie, że 
tak o śmierci mogą tylko przemawiać 
ludzie sprawiedliwi i wielcy, i żal mi 
na tę myśl serce ścisnął, bo tych wiel­
kich i sprawiedliwych tak niewielu na 
tym świecie.

„Powracając do domu i przy obłę­
dzie, Strossmayer był w wybornem uspo­
sobieniu. Raz nawet zwrócił się do mnie, 
mówiąc do obecnych, że jestem przed­
stawicielem narodu najwybitniejszego po­
między wszystkiemi słowiańskiemi.

„Mówił o nas sympatycznie i długo, 
zastanawiał się nad naszą przyszłością, 
zachęcał do wytrwałości i pracy, robiąc 
nadzieję, że i nam musi być kiedyś le­
piej. Z rozmowy tej wyniosłem to prze­
konanie, że Strossmayer zajmuje się nami 
bardzo, ale że oddalony od nas prze­
strzenią ziemi, niezbyt dokładnie poj­
muje nasze położenie i stosunki. Kto 
wie, czy nie jest to naszą winą, że tak 
wybitnych mężów nie objaśniamy jak 
należy o wszystkiem, co się wpośród 
nas dzieje, i co przyspiesza gorączkowe 
uderzenia serc naszych.“

Lata minęły od czasu tych odwie­
dzin, a dostojny Pasterz żyje jeszcze 
i doczekał się w tak sędziwym wieku 
wspaniałej uroczystości 50-letniego jubi­
leuszu. Cała południowa Słowiańszczyzna 
składała życzenia dostojnemu Jubilatowi, 
który tak niestrudzenie pracował na ni­
wie rozbudzenia ducha narodowego i pod­
trzymania idei katolicyzmu wśród Sło­
wian. Niechaj miłość narodu osłodzi dni 
zachodu jego życia! G. Op.
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Hrabia Gołuchowski nie od dzisiaj 
cieszy się sławą wytrawnego dyplomaty, 
którego takt i zręczność od szeregu lat 
utrzymuje politykę Austryi we wzoro­
wym porządku wśród labiryntu stosun­
ków międzynarodowych. Obecnie wy­
padkiem dnia jest mowa, jaką minister 
— nasz rodak — wypowiedział na po­
siedzeniu delegacyi austro - węgierskiej. 
Minister odznacza się wielkim liberali­
zmem pojęć, dowodem czego fakt, że po­
tępił znany niestety z najgorszej 
swej strony austryacki fiskalizm pań­
stwowy; obok tego mowa jego była 
śmiałym choć rozważnym krokiem 
na polu uzyskania dla Austryi od­
powiedniego stanowiska pośrednie­
go pomiędzy Rosyą a Niemcami. 
Hr. Gołuchowski rozpoznał to do­
brze, że trójprzymierze jest właśnie 
podnóżkiem potęgi Niemiec, ale 
nic nie zapewnia dwom innym pań­
stwom sprzymierzonym. Więc stara 
się hr. Gołuchowski już od dawna 
trójprzymierze tak zreformować, aby 
ono nie było balastem krępującym 
swobodę ruchów Austryi. Za jego 
inicyatywą nastąpiło porozumienie 
Austryi z Rosyą i zawarcie układu 
między temi dwoma państwami. So­
lą w oku niemieckim politykom jest 
ten układ, trójprzymierze bowiem 
skierowane jest swem ostrzem ku 
Rosyi, a więc stosunki Rosyi z Au- 
stryą są faktycznem rozluźnieniem 
przymierza. I teraz, w przemowie 
hr. Gołuchowskiego do delegacyi 
podkreślone zostały nader ścisłe sto­
sunki z Rosyą, a zaznaczył ich ist­
nienie minister tak silnie, jak nigdy 
dotąd. Omawiają tę sprawę obszer­
nie gazety niemieckie, przepo­
wiadając, że hr. Gołuchowski dą­
ży do rozluźnienia istniejącego trój- 
przymierza, aby zawiązać inne tj. Rosyi, 
Austryi i Francyi. Istotnie wewnętrzne 
zamieszki narodowościowe, zwłaszcza 
prusofilstwo niemieckiej ludności Austryi, 
wszystko to nasuwa myśl, że tam, od 
strony Prus idzie niebezpieczeństwo, 
przeciw któremu ubezpieczyć się trzeba, 
choćby za pomocą Rosyi. Wiedeńskie 
dzienniki sądzą, że Niemcy na miejsce 
Austryi chcą zwerbować Anglię do trój- 
przymierza. Bądź co bądź, nawet naj­
gorsi wrogowie hr. Gołuchowskiego, 
Bismarkowscy Prusacy, przyznać mu je­
dnakowoż muszą niezwykłą bystrość 
umysłu, z jaką potrafił zawnętrzną poli­
tykę Austryi przystosować do wymagań 
wewnętrznych zmian, jakie w Austryi 
zaszły. Hr. Gołuchowski jest wśród 

współczesnej dyplomacyi europejskiej oso­
bistością najsympatyczniejszą i posiada­
jącą najwięcej inicyatywy.

0 polskie gimnazyum w Cieszynie 
toczyła się w parlamencie austryackim 
zacięta walka. Walka ta wywołana zo­
stała wnioskiem nagłym posła Kubika, 
popartym przez Czechów i Polaków. 
Wnioskodawca wykazał, że na Ślązku 
ausryackim żyje 180 tysięcy Polaków, 
którzy nie mają żadnej szkoły średniej, 
podczas gdy Niemcy będąc liczebnie o 
wiele słabszymi mają gimnazya i semi- 
narya nauczycielskie. Gimnazyum pol­
skie założone w Cieszynie ofiarnością 
społeczeństwa polskiego i utrzymywane, 

Wiernym byłem Ojczyźnie, bilem się za nią, 
i sto razy śmierćbym poświęcił dla niej!

(Z listu Kościuszki do ks. Czartoryskiej).

dzięki poparciu ogółu, liczy obecnie 300 
uczniów, państwo ma więc obowiązek 
objąć je. Mówca niemiecki, Demel, wy­
stawił gimnazyum jako największe nie­
bezpieczeństwo dla spokoju narodowościo­
wego i prawił o znanej agitacyi polskiej, 
której rozsadnikiem ma być to gimna­
zyum. Demel starał się dowieść, że isto­
tnej potrzeby utrzymywania gimnazyum 
w Cieszynie niema. Zarzuty Dem la z 
oburzeniem odparł Czecz. Mówca polski 
sprostował cyfry podane przez Demla, 
i dodał, że choćby Niemców miało być 
w rzeczy samej 40 procent, to jakiem. 
prawem mają oni aż 8 szkół średnich, 
a Polacy nawet tej jednej mieć nie ma­
ją? Wreszcie po przemówieniach kilku 
posłów jeszcze przystąpiono do głosowa­

nia. Ponieważ jednak do uchwalenia 
nagłości wniosku potrzeba 8/4 izby, a za 
wnioskiem oświadczyła się tylko zwykła 
większość, sprawa upaństwowienia gim­
nazyum w Cieszynie będzie więc przed­
miotem obrad późniejszej kadencyi.

Pomimo roztelegrafowanego na cały 
świat „zupełnego zwycięstwa“ angiel­
skiego generała Methuena nad Boerami 
nad rzeką Modder, braknie zupełnej wia­
domości z pola bitwy. Szczegóły, które 
prywatnie dostały się do Europy, nasu­
wają przypuszczenie, że świetne zwy­
cięstwo Methuena było najstraszniejszą 
porażką, jaką poniósł ten generał tak 
waleczny w rozsyłaniu depesz o zwy­

cięstwie. Przesz! ) połowa oficerów 
w jego wojsku została zabita, Boe- 
rowde bowiem starają się celować 
w oficerów, aby tern pewniejszą roz­
sypkę Anglików sprowadzić. Angli­
cy skarżą się na rzekome okrucień­
stwa Boerów, mianowicie na to, że 
Boerowie używają kul dum-dum t.j. 
pocisków, ktire pękają w ranie; 
tymczasem rzecz się miała tak, że 
Boerowie znaleźli w zdobytym obo­
zie angielskim kule, które w braku 
i dla oszczędzenia własnej amuni- 
cyi zużytkowali.: były to kule dum- 
dum !... K- 0.

|PRZEGLĄD PRASY. I

Wychodźtwo w kraju — o któ- 
rem tylokrotnie już pisaliśmy — 
jest, jak wiecznie boląca rana, któ­
ra zabliźnić się nie chce. Więc też 
i wychodźtwo jako kwestya dysku- 

», syi publicznej pojawia się dość czę­
sto na łamach pism naszych. Nie­
dawno ogłosiła „Germania“ szereg 
artykułów poświęconych sprawie 
obieżysasów, obecnie znajdujemy 
w „Kuryerze Poznańskim“ ciekawą sta­
tystykę wychodźców:
„Do Meklemburgii udaje się, jak wia­

domo, wielu robotników katolickich i tak­
że polskich, dla tego powiększa się tam 
coraz bardziej liczba katolików; w roku 
1880 wynosiła 2524, w roku 1885: 
3961, w r. 1890: 5035, a tera/, wzrosła 
na 6000; w porze latowej zaś, kiedy 
tam pracują robotnicy sezonowi, ich licz­
ba wynosi 12 tysięcy. Wielu robotników 
tamtejszych pochodzi z Księstwa Poznań­
skiego, Prns zachodnich i Slązka. A ja­
kie tam panują stosunki kościelne dla 
katolików, to wynika z wniosku, posta­
wionego w sejmie meklemburskiin przez 
pana von der Lühe, żeby rząd krajowy 
ułatwił katolikom spełnianie objwiązków 
religijnych. We wniosku wymieniono 
różne trudności, na jakie pod tym wzglę­
dem napotykają katolicy. M Wisnrarze 
nie pozwolono zbudować kaplicy katolic­
kiej; władza oświadczyła wyraźnie, że 
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nie wolno dać budynkowi zewnętrznego 
wyglądu, przez któryby się odznaczał 
jako kaplica lub kościół. — W kaplicy 
katolickiej w Heiligendamm zakazano 
przebywającemu w tej miejscowości dla 
kuracyi kapłanowi katolickiemu odpra­
wiania Mszy św.

„W Zwierzynie (Schwerin), gdzie istnie­
je parafia katolicka, nie pozwolono osie­
dlić się katolickim Siostrom Miłosierdzia. 
Na odprawianie nabożeństwa dla robotni­
ków katolickich w Parchim i Liibz po­
trzeba prosić o pozwolenie za każdą rażą, 
gdy do majątków w okolicy przyjętą 
zostanie pewna liczba . robotników kato­
lickich. Takie stosunki przyczyniają się 
do tego, że robotnicy katoliccy często 
wpadają w sidła socyalistów. Żadne 

oretycznie kwestya ta jest rozwiązaną — 
praktyczne jej rozwiązanie, niestety, daje 
na się czekać. Lecz słusznem jest, gdy 
się na tę stronę kwestyi uregulowania 
wychodźtwa coraz to zwraca uwagę ogółu. 
„Wielkopolanin“ piszę:

„Mamy dwa rodzaje wychodźtwa, dwa 
rodzaje tworzenia kolonii. Pierwszym 
rodzajem jest wychodżtwo na Zachód 
Niemiec, drugim jest wychodżtwo za 
morze.

„I w jednym i drugim razie powinna 
być stosowaną ta sama myśl przewodnia, 
jaką stosują wielkie mocarstwa dla swo­
ich kolonii: skupianie wychodźców w je­
dno zwarte ognisko, aby nam nie ginęli 
w żywiole, wśród którego osiadają; prze- 

wychodźtwa rozprasza się na olbrzymich 
przestrzeniach krain zamorskich.

„Są już dziś usiłowania skupiania tego 
wychodźtwa, jest pewna świadomość w 
dążeniu, jest pojęcie, że trzeba to wy­
chodżtwo ująć w system — ale nie ma 
jeszcze dostatecznego zrozumienia dla 
ważności tych usiłowań.

„A przecież wychodżtwo obecne pociąga 
za sobą niepowetowane straty, a mogłoby 
stać się błogosławieństwem, gdybyśiny/jtą 
sprawą się szczerze zajęli.“
Z Chełmna, w którem, jak to dono­

siliśmy już, skasowano naukę języka 
polskiego, nadchodzi wiadomość, że wła­
dze szkolne jednakoż poczuły się do 
obowiązku zrektyfikowania wydanego 
poprzednio rozporządzenia. W sprawie

Bitwa pod Maciejowicami dnia 10 października 1404 roku.

ustawy państwowe przeciwko soeyalistom 
zapewne nie powstrzymają ich ruchu, 
jeżeli rząd - będzie utrudniał robotnikom 
spełnianie obowiązków religijnych.

„Smutne w pewnej wiosce niedaleko Po­
znania wywołała wrażenie śmierć pewnej 
wiejskiej dziewczyny, która powróciła była 
z Meklemburgii, ubrana jak panienka, 
nie jak wiejska dziewczyna, ale z choro­
bą śmiertelną, spowodowaną życiem nie- 
moralnem. “
Zdaje się, że pośród społeczeństwa 

naszego niema dwóch zdań co do szko­
dliwości wychodźtwa. Jednakowoż wciąż 
jeszcze stoi otwartą kwestya, że przez 
umiejętną organizacyę wychodźtwa można 
by je przemienić w czynnik nader po­
żyteczny dla kraju i społeczeństwa. Te- 

noszenie z kraju rodzimej kultury do 
ognisk wychodźczych.

„Nasi wychodźcy na Zachód niemiecki 
stosują się częściowo, chociaż bezwiednie, 
do tej myśli przewodniej, skupiając się 
w Towarzystwach i pielęgnując mowę 
ojców i zachowując wiarę i obyczaj oj­
ców. Lecz w tych dążeniach nie ma 
dostatecznej świadomości, nie ma systemu.

„Jeżeli nad naszymi wychodźcami na 
zachód Niemiec mamy jeszcze pewną 
kontrolę, jeżeli jeszcze mamy z nimi pe­
wną styczność — to już zupełnie nam 
wysuwa się z rąk wychodżtwo za morze.

„Z naszych dzielnic wychodżtwo to nie 
jest zbyt liczne, lecz z pod zaborów ro­
syjskiego i austryackiego wychodzą rok 
rocznie tysiące — a większa część tego 

tej podajemyjza „Gaz. Gdańską“ nastę­
pujące szczegóły:

„Nauka języka |polskiego’ nie została 
zniesioną z okazyi rewizyi, odbytej w gim- 
nazyum przez radzcę mini steryaln ego dr. 
Meinertza. Przy przedłożeniu planu nau­
kowego na półrocze zimowe wniósł dy­
rektor (Niemiec-katolik. Red.) o zniesienie 
tej nauki w trzech niższych klasach, 
a w przekonaniu, iż wniosek jego zosta­
nie przyjęty, zarządził też w tej myśli. 
Prowincyonalne kolegium szkolne nie mo­
gło się zgodzić na ów wniosek, gdyż nie 
chce, aby sprawa ta była uregulowaną 
dla jednego zakładu, tylko ogólnikowo.

„Wyjaśnienie powyższe brzmi jakoś 
dziwnie, gdyż w ostatniem zdaniu zawie­
ra niejako zapowiedź, iż sprawa jeszcze
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nieskończona, chodzi tylko o to, aby zo­
stała uregulowaną równobrzmiąco dla 
wszystkich zakładów naukowych, a nie 
tylko dla gimnazyum chełmińskiego.

„Jak też widzimy, pocisk wyszedł ze 
strony dyrektora, Niemca-katolika, gdyż 
on właśnie stawił wniosek o zniesienie 
nauki języka polskiego. — Jeżeliby ży­
czenie jego miało się spełnić, to przy­
najmniej społeczeństwo polskie będzie 
wiedziało, komu ma zapoczątkowanie zu­
pełnego zniesienia języka polskiego w gim- 
nazyach do zawdzięczenia.“
Fakt ten zresztą, że Niemcy-katolicy 

występują coraz częściej w roli-------co-
najmniej dziwnej wobec swych współ­
wyznawców Polaków — powinien być 
nam jednym dowodem więcej, że niema 
co liczyć na jakieś sojusze z niemiecki­
mi katolikami i coraz bardziej szerzyć 
powinniśmy przekonanie wśród szerokich 
warstw społeczeństwa, że wspólność wia­
ry nie jest wspólnością dążeń i celów 
politycznych. Wyznanie — wyznaniem; 
możemy się spotykać z nimi w tym sa­
mym kościele, ale na polu polityki żad­
nej łączności, bo by dojść wreszcie mo­
gło do tego, że oni pod pokrywką wspól­
ności wyznania chcieliby nas skaptować 
do swej politycznej taczki.

"W Galicyi szybko nastąpiła kara na 
tych konserwatywnych polityków, którzy 
ze sprawy Kasy oszczędności chcieli 
zrobić sprawę polityczną i bić nią swych 
przeciwników. Oto odkryto malwersa- 
cye — tym razem w obozie konserwa­
tystów. Czytamy w „Czasie“:

„Z powodu sprzeniewierzeń w powia­
towej Kasie oszczędności w Wieliczce, 
kompetentne władze zarządziły przedwczo­
raj aresztowanie dyrektorów tejże Kasy, 
obecnie suspendowanych, pp. Kocha, bur­
mistrza Wieliczki, Nowackiego, b. bur­
mistrza Podgórza oraz Kompita, buchal­
tera i naczelnika działu wekslowego.

„tsledztwo sądowe prowadzi radzca 
sądu krajowego karnego p. Turowicz, 
który bawi obecnie w Wieliczce. Urzę­
dująca w Wieliczce komisya, zesłana 
przez pana Namiestnika wskutek donie­
sienia karnego pana prezesa Czecza, jak 
się dowiadujemy, do tej chwili wykryła 
na 23,000 złotych reńskich weksli, wysta­
wionych przez osoby zgoła nieistniejące. 
Czynności komisy i nie są jeszcze ukoń­
czone. To nie ulega wątpliwości, że de- 
fraudacye w wielickiej Kasie Oszczędno­
ści zakończą się smutną rozprawą sądo­
wą. Dowiadujemy się z dobrego źródła, 
że jak w lwowskiej Kasie oszczędności, 
tak i w wielickiej rozwiozłość w życiu 
prywatnem łączyła się z operacyami fi- 
nansowemi, których oceną zajmie się try­
bunał przysięgłych.“
Dodajemy do tego, że główni „mache- 

rzy“ fałszerstw jacyś żydkowie uciekli 
z pieniędzmi do Anglii, lecz tam ich 
złapano. B. M.

Juliusz Ligoń.
Dziesięć lat upłynęło od czasu, gdy 

nam Pan Bóg zabrał wielce zasłużonego 
męża około oświaty na Górnym Ślązku. 
Był nim ś. p. Juliusz Ligoń. Urodził

się dnia 28 lutego 1823 r. a umarł dnia 
17 listopada 1889 r. Ś. p. Ligoń należał 
do tych mężów, którzy byli wielkiego ta­
lentu, wielkiego serca, a szczególniej nie­
strudzonej pracy, ponieważ pracował ciężko 
na utrzymanie siebie i swojej rodziny jako 
kowal, a wolne chwile poświęcał sprawie 
ludu górnoślązkiego. Pisywał do gazet 
i układał różne piękne wiersze i pieśni, 
które dzisiaj nasz lud chętnie śpiewa, 
bo są one proste i napisane z tendencyą 
szlachetnego, dobrego ducha. Taka praca 
nie mogła ujść baczności nieżyczliwych 
ludzi i przeciwników naszej narodowości, 
co mu sprawiło niejedną przykrość. 
Ogłoszono go agitatorem wielkopolskim, 
wytoczono mu procesa prasowe, a choć 
był już w podeszłym wieku, wydalono 
go kilka razy z pracy i grożono mu, że 
będzie rnusiał po żebraninie chodzić. To 
wszystko jednak go nie ustraszyło, prze-

Juliusz Lujoń.

ciwnie zahartowało jego ducha narodo­
wego ; zawsze pocieszał się tern, że cier­
pi dla dobra sprawy, że cierpi dla pole­
pszenia doli swoich współbraci, krzewiąc 
między nimi oświatę i przyświecając im 
na każdym kroku swoim przykładem.

Nie będę się długo rozpisywał o tym 
szlachetnym człowieku, bo w niedługim 
czasie będzie wydany jego życiorys i bę­
dą ogłoszone drukiem dzieła jego szla­
chetnej pracy. Oby jego utwory i pisma 
znalazły się w każdym domu polskim 
i oby się spełniły słowa tego prawdzi­
wego robotnika-Polaka i dobrego kato- 
lika-Polaka, który napisał w przedmowie 
do „Obrony Wiednia“:

„By nie myśleli, że my Ślązacy,
„Nie mamy uczuć tak jak Polacy...“

Właśnie w tern jest największa jego za­
sługa, że nietylko pracował dla siebie, ale 
i dla bliźnich. Całe życie jego było je- 
dnem słowem wzorem dla wszystkich, wzo­
rem według wiary, wzorem miłości Boga 
i bliźniego, wzorem cnót wszelkich, wzo­
rem trzeźwości i dobrych obyczajów, 
wzorem mrówczej pracowitości nie dla 
zysków i skarbów doczesnych, bo przez 
całe życie miał biedę, lecz pracował on 
w sprawach wyższych dla swoich współ­

braci duchem i sercem. Niechaj on bę­
dzie wzorem miłości języka ojczystego 
ludu górnoślązkiego i wszystkiego co 
polskie. „Kółko Towarzyskie“ urządziło 
w dniu 12 listopada obchód pamiątkowy, 
aby uczcić tego szlachetnego męża, któ­
ry należał do członków-założycieli tegoż 
Towarzystwa, istniejącego już przeszło 
27 lat, a będącego niby kolebką wszel­
kich innych Towarzystw na Górnym 
Ślązku. Na wieczorku wygłoszono mowy 
poświęcone jego pamięci oraz wiersze 
i śpiewy napisane przez niego.

Dnia 17 listopada w rocznicę jego 
śmierci odbyło się za spokój jego duszy 
w kościele św. Barbary żałobne nabożeń­
stwo przy udziale kilku Towarzystw pol­
skich.

W uznaniu zasług postawiono na 
jego grobie przy kościele św. Barba­
ry pomnik, na który rodacy chętnie 
swe datki składali, atoli najlepszy 
pomnik sobie sam wystawił, jako naj­
wznioślejszy przykład dla swoich roda­
ków, szczególnie dla robotników.

Oby nasza ziemia górnoślązka jak 
najwięcej takich mężów wydała! Cześć 
jego pamięci! Przyjaciel „Pracy“

Królewska Huta. Andrzej G.

Klatce.
W, klatce ptaszek mały 

Śpiewak łąk i pól, 
Piórka nastroszone

A w serduszku ból....

W smutnych czarnych oczkach
Niema prośba tkwi: 

Drzwiczki mojej klatki,
Ach, otwórzcie mi.

Dajcie mi pobujać
Wśród powietrznych fal,

Bo mi tak żal słońca,
Swobody mi żal.

Żal mi łąk i lasów,
Żal mi wiosny tchnień, .

W piersiach mam tęsknotę,
W koło pustkę, cień....

W smutnych czarnych oczkach 
Niema prośba tkwi: 

Drzwiczki mojej klatki,
Ach, otwórzcie mi....

Ma. ~Wi.

Wieści o ponownem zamążpójściu 
następczyni tronu-wdowy Stefanii zaprze­
czono; pomimo to po upływie dwunastu 
godzin znowu pojawiła się w pismach 
wiedeńskich notatka następująca:

„W kołach dobrze wtajemniczonych
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Budapesztu utrzymują, wbrew zaprzecze­
niom, że powtórne zamążpójście następ­
czyni tronu wdowy otefanii stanie się 
faktem dokonanym, a wybranym będzie 
hrabia Elemer Lonyay. Tenże kazał 
już odnowić swój zamek Bodrog-Clasz 
w komitacie zemplińskim, gdzie zamierza 
osiąść po ślubie wraz z małżonką.“

Arcylzsiężna. Stefania.

Nie przesądzając, co się stanie, warto 
przecież wniknąć w przyczyny, dlaczego 
już od lat kilku coraz to częściej i coraz 
to uporczywiej pojawia się wieść, iż na­
stępczyni tronu-wdowa opuści przysłu­
gujące jej stanowisko w rodzinie ce­
sarskiej.

Przyczyny takie istnieją i są ściśle 
związane z katastrofą w Mayerlingu, są 
bezpośredniem następstwem tej katastro­
fy, jaka się rozegrała 30-go stycznia 
1889 roku.

Gdy młoda, siedmnastoletnia (ur. 21 
maja 1864 r.) córka Leopolda II, wiązała 
się 10 maja 1881 r. z dziedzicem tronu 
austro-węgierskiego, uśmiechała się jej 
w przyszłości korona cesarska, w nowej 
rodzinie zaś witano ją jako przyszłą mat­
kę spodziewanego dziedzica korony w pro­
stej linii. Pierwsza nadzieja ją zawiodła; 
druga ową rodzinę, gdyż zrodziło się 
tylko jedno dziecko, córka.

Odrazu po śmierci małżonka stano­
wisko następczyni tronu stało się na 
dworze fałszywem. Rodzice męża mieli 
zapewne żal do niej, że nie dała wnuka 
i że nie umiała przywiązać małżonka 
lepiej do ogniska rodzinnego, gdzie nie 
zdołałaby go kusić hrabina Larisch 
i oczarować baronówna Vetschera. Póki 
jeszcze sądzono, że poślubi ją nowy na­
stępca, arcyksiąże Ferdynand Franciszek, 
położenie jej było znośne. Ale do mał­
żeństwa tego nie przyszło, gdyż zdrowie 
arcyksięcia nie pozwalało na ten krok.

Owa okoliczność sprawiła, że zaczęto 
się liczyć z możliwem następstwem ar­
cyksięcia Ottona, skutkiem czego żona 
tegoż, arcyksiężna Marya Józefa otrzy­
mała na dworze drugie miejsce, gdy na­
stępczyni tronu-wdowa zeszła na trzecie.

Cesarz szukał znowu towarzystwa 
swej córki Maryi Waleryi, i okazywał 
więcej przywiązania wnukom tej ostat­
niej, niż arcyksiężniczce Elżbiecie.

Arpyksiężna. Stefania zaczęła szukać 
środka zapomnienia o przeszłości i roz­

rywki w podróżach. Do Wiednia, do 
swego mieszkania w starej części Burgu 
zaglądała coraz rzadziej.

Ostatecznie stosunki jej z dworem 
nadwyrężyły zajścia z jej siostrą, księż­
ną Ludwiką Koburską, która wplątała 
ją w sprawy wekslowe i długi.

Jest to więc lista dosyć długa, która

Hrabia Elemer Eonyay.

psychologicznie mogłaby usprawiedliwiać 
zrzeczenie się przywilejów arcyksiążę- 
cych.

A jeżeli jeszcze weszła tutaj w grę 
miłość... ? A. N.

Wieczornica „Lutni“.
Ku uczczeniu 50-tej rocznicy zgonu 

Fryderyka Chopina urządziło Towarzystwo 
„Lutnia“ w niedzielę dnia 10-go grudnia 
b. r. wieczór muzykalno-wokalno-dekla- 
macyjny.

Referat z takich wieczorków jest za­
zwyczaj dla krytyka rzeczą arcyniemiłą; 
bo zdarza się nieraz, i to nie tylko 
w Poznaniu, że występują w takim wie­
czorku siły amatorskie czy to z muzyką, 
czy śpiewem, u których jedną rzecz 
przedewszystkiem podziwiać trzeba: ich 
odwagę cywilną produkowania się pu­
blicznie. Krytyk najchętniej tedy napi­
sał by całą szczerą prawdę i wytknął 
występującemu wszystkie jego błędy i ca­
łą nieudolność — lecz wzgląd grzeczno­
ści, wzgląd i na to, że ten występujący 
jest amatorem, który się niby poświęca 
i dobrem sercem daje to, co może, po­
wstrzymuje krytyka od zbyt ostrych 
słówek; zdarza się nawet i to, że krytyk 
bez względu na artystyczną wartość tego, 
co ów amator czy amatorka dali, czuje 
się w obowiązku chwalić ich koniecznie 
i przyznaję im zalety, których nie posia­
dają wcale; wpłynąć to może jedynie na 
niewyrobienie się talentów z jednej, i na 
obniżenie poczucia estetycznego z drugiej 
strony t. j. u publiczności.

Chwała Bogu, że pisząc teraz o „Wie­
czornicy Lutni“; nie potrzebujemy istot­
nie wytykać wad, bo ich tam nie było, 
ani też chwalić niezasłużenie, bo każdy 
ze współdziałających, czy to panie gra­
jące na fortepianie, czy śpiewające chó­
rem pod dyrekcyą p.Bol. Dembińskiego, 

czy śpiewające solo, czy deklamujące, 
czy skrzypek dr. Jarnatowski zadowolili 
ze wszech miar wymagania artystyczne 
słuchaczy i przyczynili się do spotęgo­
wania nastroju podniosłego i poważnego, 
który zaraz z początku zapanował, skoro 
wszedł na estradę goszczący w mieście 
naszem poeta, Jan Kasprowicz, aby wy­
głosić „słowo wstępne“ i zwrócić w niem 
uwagę na wielkie społeczne znaczenie 
pieśni i pielęgnowanie śpiewu.

Wieczornica „Lutni“ była jedną z naj- 
udatniejszych, jeżeli nie najudatniejszą 
z wszystkich tego rodzaju amatorskich 
wieczornic w tym roku i dala wymowny 
dowód, że „Lutnia“ istotnie pielęgnuje 
śpiew i do rozpowszechnienia jego bar­
dzo się przyczynia. Ski.

1| Z ŁeaŁru,. ! 11 k
'6 ks-

Zwracaliśmy tak często uwagę na 
społeczne znaczenie teatru naszego; na­
woływaliśmy i zachęcali publiczność do 
chodzenia doń, ale mieliśmy dotąd jesz- 
sze zawsze pewne pobłażanie dla tych 
nieskorych i uniewinnialiśmy ich w my­
śli tern, że niejednemu zmęczonemu ca­
łodzienną pracą nie chce się wieczorem 
wyruszać z ciepłego domowego kąta, lub 
że go może względy oszczędności zatrzy­
mują w domu. O biedny optymisto! 
mówię sobie dzisiaj, gdzież się twoje 
złudzenia podziały, nie znałeś jeszcze 
dotąd Poznańczyków; trzebaż by ich po­
znać aż z tak przykrych doświadczeń?

Miałem temi dniami interes w sądzie; 
jestem więc tam i spotkawszy się ze 
znajomym sobie prawnikiem Niemcem, 
rozmawiamy o tern i owem, aż uprzej­
my Niemiaszek poczyna mnie zachęcać, 
bym poszedł do ich tutejszego niemiec­
kiego teatru, posłuchać tam jakiegoś ob­
cego śpiewaka. „Gadaj pan zdrów, mó­
wię, ale ja i my tutaj wogóle z wiado­
mych Panu przyczyn do teatru miej­
skiego nie chodzimy.“ „A widzę — 
rzecze, uśmiechnąwszy się z lekka Nie­
miaszek — że pan istotnie do niego nie 
chodzisz, bo byś wiedział, że w naszym 
teatrze tyle się słyszy polskiego, co i nie­
mieckiego języka, a i powiem panu, że 
niejeden abonament na pierwsze miejsca 
niemieckiego teatru — w polskich znaj­
duje się rękach.“ I cóż było na to mó­
wić? — wiem tylko, że w tej chwili 
byłem o jedno złudzenie uboższy.

W środę dnia 29 listopada, jako 
w rocznicę powstania 1831 r., zmienia 
dyrekcyą teatru repertoar i, by nie obra­
zić niczyich uczuć patryotycznych, daje 
zamiast zapowiedzianej francuzkiej, nikłej 
farsy: „Miejsca kobietom“, potężny poe­
mat narodowy Kasprowicza: „Bunt Na- 
pierskiego.“ I otóż wieczorem rozgrywają 
się przy kasie podobne sceny: przycho­
dzi z panów jeden i drugi, żądając bile­
tów na „Miejsca kobietom“, a dowie­
dziawszy się o zaszłej zmianie i o jej 
przyczynie, temi słowy poczyna wyrażać 
swe niezadowolenie: „a któżby tam na 
takie bzdurstwa zważał, chcieliśmy iść 
na „Miejsca kobietom“, ale jak tak, to 
nie pójdziemy wcale.“ I poszli sobie; 
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dokąd? nie wiem, lecz złe jakieś prze­
czucie mówiło mi coś o „Kaisergartenie“ 
i „Apollina“ teatrze, bo i tam podobno 
od Polaków rojno i strojno i huczno 
i kipi szampan —- a nasz cichy teatr 
tak często pustkami stoi. Więc się nie 
dziwcie, proszę, jeżeli teraz pozbędę się 
pobłażania swego i nie będę łagodnych 
słówek dobierał, ale tak po prostu po­
wiem : trzeba być z poczucia godności 
swej wyzutym, a w żyłach zamiast krwi 
mieć wodę z szafranem, żeby leść tam, 
zkąd nas po prostu wyrzucono, lub co 
jeszcze gorsza tam, gdzie jakby nam na 
urągowisko pierwszą lepszą kusą tane­
cznicę nazwą: Halka Moniuszko. A te­
raz mi jeszcze waćpan gadaj o naszym 
patryotyzmie poznańskim, o naszej du­
mie narodowej, a spytam go: „Czy kpisz, 
czy o drogę pytasz?“

Wobec takiej obojętności, jaką publi­
czność nasza darzy teatr, tę ostatnią 
przystań żywego słowa polskiego, tę 
wielką naszą szkołę publiczną, nie mo­
żna się dziwić, że i najlepsze sztuki raz, 
najwyżej dwa lub trzy razy przyciągną 
pewną liczbę słuchaczy i schodzą nieza­
długo z repertoaru nie dlatego, żeby 
już wszyscy poznańscy „obywatele“ byli 
tę sztukę poznali, lecz że wielu z tych 
obywateli bez teatru się zupełnie obywa 
i zdaje się jakoby nie wiedzieć, że istnie­
je tutaj ten narodowej sztuki przybytek, 
który może dać i daje nam bardzo wiele, 
ale potrzebuje też i wymaga naszego 
rzetelnego poparcia.

O granych w ostatnim czasie sztu­
kach, szczególnie o znakomitych „Kary­
katurach“ Kisielewskiego i o występach 
pani Siemiaszkowej pomówimy obszernie 
następnym razem.

Dr. Este.

Cpizoó z rofiu 1851.
napisał G. W,, weteran i przyjaciel „Pracy.“

Czytając tyle nowo wydobytych wspo­
mnień o zdarzeniach przeszłych, przeko­
nałem, się że niema rysu dość drobnego, 
któryby się nie zdołał przyłożyć do wy­
jaśnienia przeszłości naszej, tyle dla nas 
pouczającej. Z niej bowiem nie tylko 
czerpać możemy naukę wytrwałości i pa- 
tryotyzmu, ale i z uczynionych korzystać 
błędów, byśmy w nie przy nowej nie 
wpadli sposobności.

Dla narodów, mających byt już usta­
lony, pamiętniki są zabawą prawie, są 
zbogaceniem literatury, materyałem sza­
cownym do jednolitej historyi całego 
narodu. Ale u nas pamiętniki są czemś 
więcej jeszcze, bo szkołą prawdziwą. Mia­
nowicie pamiętniki lat ucisku i niewoli, 
lat ciągłej walki, to nieskończone dotąd 
martyrologium naszego biednego narodu. 
Młodzież czytając dzieje męczeńskie przod­
ków swoich, miasto mięknienia pod wpły­
wem tych okropnych obrazów, hartuje 
się w krwawych obrazach przeszłości, 
jakby stal w ogniu, tern dzielniejsza, im 
silniejszy i więcej dopiekający ogień. 
Taka to już bowiem własność natury 
ludzkiej!

Prześladowania Rzymian naprzeciw 
Chrześcian, ciągle nowych tworzyły mę­
czenników, którzy z pieśnią tryumfalną 
na ustach szli za braćmi swymi na sto­

sy ofiarne. Okrucieństwa moskiewskie, 
pastwienia się wrogów naszych, tworzą 
z naszych pokoleń lepszych niemal Po­
laków, niżeli byli ich wolni dziadowie, 
bo zaparłszy się wad co nas dawniej 
gubiły, palą się bez ognia żądzą poświę­
cenia się ojczyźnie, jakby owym świę­
tym ogniem, przez kapłanów stworzo­
nym.

Takie mi myśli przychodziły, do któ­
rych po prawdzie mnie staremu poma­
gały najwięcej rozmowy i uwagi młod­
szych sąsiadów, którzy w rozwoju zda­
rzeń dzisiejszych, nowym a silnym 
natchnieni duchem, i moją starą elektry­
zowali duszę. I nieraz, Boże skarż, za­
glądałem do stajenki, i obzierałem mego 
srokacza, spokojnego polowego stępaka, 
ażali w danym razie na wojennego nie 
dałby się przedzierzgnąć rumaka, i sta­
nąwszy do szarży, nieustraszon grzmo­
tem dział, poświstem kul, nie pomknął­
by cwałem : marsz! marsz! naprzód 1

Lecz co tam was moje marzenia ob­
chodzą, młodzi moi sąsiedzi! bo ja dla 
was piszę! Jak przyjdzie czas i chwila, 
kto wie może się zobaczymy. A już to 
na naszych polskich równinach, to i ko­
nie jak i ludzie krew mają inną, żyw­
szą! Ledwie bym nie powiedzie!, że 
mój srokacz... no! no! do zobaczenia 
się!...

Więc tedy jako świadek dawnych 
a wielkich zdarzeń, przy których i sam 
acz skromnym byłem robotnikiem, po­
myślałem sobie, ażali nie mógłbym coś 
takiego z pamięci wydobyć, coby można 
spisać, a nawet wydrukować. Trochę 
mi się zimno zrobiło na myśl, że słowa 
moje mogą być drukowane, bo przez 
Bóg żywy, to mi przenigdy w głowie 
nie powstało. Długo wahałem się i bi­
łem z własnemi myślami. Aż nareszcie, 
nigdybyście nie zgadli, co mnie ostate­
cznie zdecydowało.

Jak zaczęły przychodzić wiadomości 
z Warszawy, wiadomości krwawe i krew 
ścinające, a co więcej przez Boga żywe­
go, zemsty i krwi wołające, w pierwszej 
chwili złość mnie tylko porywała nie­
słychana, i jak sami widzieliście, odcho­
dziłem od przytomności prawie, a w du­
szy do dawnych nawyczek przyzwycza­
jony, miałem nawet za złe tę świętą 
męczenników naszych rezygnacyę. Hej ! 
bo czy to nie wiecie, co za rozkosz ser­
deczna, biedź na wroga!... i tak oko 
w oko!... No! ale inne czasy!... Prze­
konałem się, jak mi Bóg miły, że takie 
męczeństwo stać może za największe bo­
haterstwo....

— Tego nam jeszcze potrzeba było 
— pomyślałem: byśmy w wielkich ofia­
rach naszych podobniejszymi stali się 
do Chrystusa, na krzyżu rozpiętego, po­
święceniem dobrowolnem okupującego 
zbawienie.

I gdyście mi nieraz opowiadali o tych 
nowych okrucieństwach moskiewskich, 
jako jeszcze niepraktykowanych, budził 
się przecie we mnie duch rogaty przeci­
wieństwa, i gonił mnie do przeszłości, 
bym w pamięci poszukał, ażali sam nie 
znam podobnych srogości barbarzyńskiej 
rysów. Oj przypomniałem, przypomnia­
łem sobie. Moi młodzi sąsiedzi!... choć 
to staremu przykro wyznać — możeście 
już dzisiaj i wyżej stanęli, ale przynaj­
mniej w innym i lepszym może rodzaju 
gotowości poświęceń dla drogiej ojczyz­

ny; ale wierzcie mi, Moskale' nie zmie­
nili się nic!... co do srogości i okrucieństw, 
to nie postąpili, ani w cywilizacyi, ani 
w barbarzyństwie. Zawsze ci sami, jak 
za czasów Iwana groźnego, choć ich 
umysł, ubrał, uszeblował (jak nasz Adam 
powiedział), ogolił, i z europejska po­
kostował car Piotr.

Tacy sami byli pod matuszką carycą 
Katarzyną, choć menueta tańczyli z fraj- 
linami: tacy sami pod niezapomnianym 
Mikołajem, chociaż się pchali (na szpie- 
gi oczywiście) do salonów francuzkich 
i angielskich. I tacy sami byli pod słod­
kim Aleksandrem.

1 przypomniałem sobie jedno zdarze­
nie, -które wam opowiem ze szczegółami, 
bo znam je doskonale:

Kiedy w r. 1830 listopadowe wybuch­
ło powstanie, po całej polskiej ziemi no­
we zadrgało życie. Żebyście wiedzieli, 
co to jest dla polskiej duszy nadzieja 
odzyskania ojczyzny... Bo!.. wy to wiecie 
i czujecie!... Ale nie wiecie co to za roz­
kosz.... zuwyciężyć albo zginąć!... Zwy­
ciężyć !... to słowo dalibóg widziałem, jak 
ciurów przerabiało na bohaterów!... Zgi­
nąć!... choćby i zginąć!... byle dla ojczyz­
ny. Zginąć!... byle z bronią w ręku.

Zapał co się rozszedł po Koronie, 
w jednej chwili dosięgnął i Litwy, tej 
pięknej Litwy, ojczyzny Adama naszego. 
Nie znacie Litwinów. Dzielny to szczep!.. 
a bracia’ż nasi serdeczni!... a zawzięci, 
nieustraszeni dla sprawy polskiej, choćby 
na śmierć, każdej chwili gotowi. I kraj 
ich cały jakby stworzony do powstania, 
i do tej wojny partyzanckiej, która na­
rodu powstającego najdzielniejszym jest 
sprzymierzeńcem. Mówili to już mądrzej­
si odemnie, ale nie zawsze ich słuchano.

Więc tedy w Litwie panowała radość, 
i wrzało niecierpliwe oczekiwanie. Już 
to w polskiej wogóle naturze, nie ma 
zbytku cierpliwości. I jak tu mieć było 
cierpliwość, kiedy z Korony przychodzą 
wieści, jako szeregi stoją zbrojne, i wła­
sny radzi sejm; a na Litwie wróg nie­
cnota rozpuszcza po kraju swych czy- 
nowników, dzwonkiem pocztowym jakby 
na śmierć dzwoniących, i swych szpiegów, 
co milczkiem z dworu do dworu prze­
mykają się.

I przyszła na Litwie taka chwila, że 
już się ludzie gorętsi i więcej skompro­
mitowani doczekać nie mogli. I wów­
czas to miało miejsce to okropne zdarze­
nie, które wam opowiem. Tylko mnie 
nie przerywajcie, a słuchajcie cierpliwie, 
bo stary ma swój sposób opowiadania. 
I bodaj czy nie będzie krótszy to spo­
sób, jak w waszych powieściach, co to 
się tak rzeczy przez długie rozmowy 
wlecze, dalipan, jak bryka po piaskach 
sandomierskich.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

grobie...
Na dworze szalała burza straszna, 

wściekły wicher wyprawiał orgie swoje 
i noc była ciemna... Spać nie mogłem; 
opadło mnie brzemię jakiegoś czarnego 
smutku, rozpacz bezbrzeżna targała piersi 
moje a łzy bólu spadały mi z oczu. Nie­
uchwytne mary przeklęte stawały raz 
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po raz przedemną i wołały dziko: „Zgi­
nęła, nie ujrzysz!“ I wicher wtórował 
im i wicher uderzając w okno, śmiał się 
szatańsko: „Zginęła'“ Ach, jak smutne, 
jak ponure były to chwile! Ach, jakżeż 
cierpiałem wtedy i nie wiem, jak się to 
stało, że ból nie rozsadził piersi mojej 
lub że w owych chwilach nie dostałem 
obłąkania... A tak blizki byłym tego, 
bo każdy nerw mój drgał silnie, drgał 
męką piekielną...

I patrzyłem przed siebie błędnie, 
patrzyłem, a tam przedemną szatan 
w upiora wcielony tańczył wśród kościo­
trupów i wywijając czaszką śmiał się 
i krzyczał przeraźliwym głosem puszczy­
ka: „Zginęła!“ Zwróciłem przerażony 
wzrok w inną stronę, lecz tam znów na 
mogile, pokrytej stuletnią trawą, zoba­
czyłem stado kruków i słyszałem, och, 
słyszałem, jak krakały: „Zginęła!“ Wtem 
błyskawica przeszyła niebo, odezwał się 
huk grzmotu, uderzył w pobliżu piorun 
a spadając z wysoka ryknął: „Śmierć, 
trup, grób!...“

Ach, Boże, jak straszno było koło 
mnie i we mnie, jak przyroda i wszyst­
ko spiknęło się na to, by w duszę mo­
ją uderzać taranem rozpaczy, cierpienia 
bezgranicznego. Ale wreszcie naokol- 
nych głosów zwątpienia nie mogłem już 
słuchać, zerwałem się w gorączce i wy­
biegłem na świat boży a noc jeszcze 
ciemna władała ziemią wszechwładnie. 
I biegłem przed siebie w nieświadomo­
ści, gdzie i poco, lecz, niestety, za mną 
leciały mary, upiory szatańskie i wrzesz­
czały nad uchem: „cha, cha, nie uj­
rzysz!“ Leciałem jak szalony, mknąłem 
chyżo, by uwolnić się od obrzydłych na­
trętów, aż nakoniec zmęczony w zupeł­
ności padłem omdlały... I tak leżałem 
długo, a gdym przyszedł do przytomno­
ści było już blizko świtu słońca.

Począłem się rozglądać, gdzie jestem 
i kiedym rzucił okiem przed siebie — 
zobaczyłem nagle ogromną mogiłę z krzy­
żem Chrystusa na szczycie...

Zadrżało coś we mnie, podszedłem 
bliżej i spostrzegłem napis na krzyżu...

Cóż to, o Boże, cóż to?
...„Polska“.
O Matko moja droga. Matko najmil­

sza! więc znalazłem Ciebie, ja syn Twój 
biedny, którego gniecie tęsknota po To­
bie. Ó Matko, witam Cię, Ojczyzno 
moja! I rzuciłem się na kolana, przy­
bliżyłem usta do ziemi mogilnej i tę 
ziemię począłem całować, o, całować ser­
decznie...

A potem powstałem, by oglądnąć mo­
giłę dokoła i zapoznać się z każdym 
proszkiem tej ziemi, mogilnej ziemi Mat­
ki lubej...

Wtem zatrzymałem się zdziwiony, 
bo oto spostrzegłem otwór mały, który 
okazywał głębokie wnętrze. Bez namy­
słu, wiedziony jakąś tajemniczą potęgą, 
wsunąłem się tam, znalazłem się rychło 
w korytarzu ciemnym, lecz szedłem na­
przód, nie zważając na nic... Po chwili 
zauważyłem, że znajduję się w jakiejś 
dużej jaskini...

Raptem potknąłem się o coś, drgną­
łem mimowoli, a tu zaczął przedemną 
głos jęku rzewnego odzywać się smętnie... 
O, Boże, znam ten głos, jam go gdzieś 
słyszał w snach swoich. O, Boże, to 
głos Matki mojej... Schyliłem się i uczu­

łem przed sobą trumnę, a w trumnie 
ciało ludzkie.

Zawołałem:
„Matko!“
I łzy zrosiły mi oczy, schyliłem się 

jeszcze więcej i usłyszałem oddech...
„Matko, patrz, oto syn Twój.“ I z pier­

si jej wydobył się znów jęk przeciągły...
„Matko, przemów do mnie!“ A w tern 

zadźwięczały złowrogo łańcuchy i echo 
odbiło się od sklepienia jaskini...

„Matko, nie słyszysz mnie, .Matko.“ 
A gdzieś z kąta jaskini nadleciał sęp 
i rzucił się na mnie... Broniłem się za­
cięcie i sęp dając za wygranę umknął 
w kąt i tylko dziko patrzał na mnie...

I znów żaliłem się:
„Matko, czy śpisz, czyś może napraw­

dę martwa, bez zmartwychwstania!...
Ledwiem wyrzekł te słowa, łańcuchy 

poczęły brzęczeć przeraźliwie, pierś 
w trumnie leżącej poczęła unosić się 
bardzo i usłyszałem głos cichy, o tak ci­
chy, smutny:

„Kto tu, kto mówi, żem martwa, bez 
zmartwychwstania ?“

Przyklęknąłem i ze łzami w oczach 
wyrzekłem:

„To ja, Matko, ja. syn Twój biedny.“
— „Bądź przeklęty!“
„O, Matko, Matko, za co mnie prze­

klinasz? . Tam na ziemi wicher świszczy 
i mówi, żeś zginęła. Jam w rozpaczy 
zwątpił na chwilę, ale Matko, ja wierzę, 
że ty zmartwychwstać musisz. Matko, 
cofnij swoje przekleństwo i pobłogosław 
mnie.“

A ona — mimo ciemności zauważy­
łem — popatrzyła na mnie i w jej oku 
stanęła łza perlista... Zadzwoniła łańcu­
chem i rzekła:

„Synu, oto więzy krępujące mnie, 
a tam sępy mnie też czujnie strzegą... 
Ale nadejdzie z pewnością chwila, kiedy 
wrócę do Was, do Was, dzieci swoich 
i Was już nigdy nie opuszczę. Lecz 
miłujcie mnie zawsze, gorąco prawdziwie, 
bo w przeciwnym razie przeklnę Was 
wszystkich na wieki, a przekleństwo mat­
ki nieszczęście sprowadza... Wiem je­
dnak, że nie postradaliście jeszcze miło­
ści ku mnie, więc synu przybliż się do 
mnie, błogosławię Ciebie.“

A ja łkać począłem i przybliżyłem 
swoje usta do ust jej, a ona złożyła na 
nich macierzyński pocałunek.

I potem ona znów zasnęła, a gdym 
się przebudził, świt słońca zwiastował 
ranek Boży i we mnie było spokojnie, 
słodko, bom utrwalił się w wierze ojców 
swoich...

Bronisław Bryczyński.Wina i pokuta.
Tłomaczyła z francuzkiego

7.

(Ciąg dalszy.)
Nazajutrz zaraz udała się Katarzyna 

do zamku i zażądała stanowczo widzenia 
się z doktorem Gordonem.

Gdy służący oznajmił o tern swemu 
panu, zadrżał Amerykanin i rzekł sobie 
w duszy:

— Poznała mnie!
Pomimo to kazał ją natychmiast wpro­

wadzić i zapytał uprzejmie:
Czego sobie życzysz, matko Ka­

tarzyno ?
Kobieta ułożyła sobie cały plan po­

stępowania, i odpowiedziała bez namysłu:
— Od kilku tygodni czuję rwanie 

w wszystkich kościach, panie doktorze, 
i głowa boli mnie okropnie. Więc my- 
ślałam, że pan mi dasz jakie lekarstwo, 
chociaż nie wiem doprawdy, za co je 
mam kupić. Bieda u nas, aż strach, 
dzieci nie mają co jeść, a ja trzymam 
się ledwie na nogach.

Gordon w pierwszej chwili uwierzył 
jej, wiedząc, że ona rzeczywiście oddawna 
jest chorą. Zbadał ją więc starannie, 
nie przeczuwając, że chora przygląda 
mu się uważnie i porównuje każdy rys 
twarzy z twarzą Vandala, którego znała 
przed ośmnastu laty.

— To on! — rzekła w końcu. — 
To on!

A gdy po skończonem badaniu dał 
jej przepis na lekarstwo i trochę pienię­
dzy, dodała płaczliwie:

— Dopóki mogłam pracować, nie po­
trzebowałam nikogo prosić o wsparcie. 
Ale od śmierci mego starego męża je­
stem ciągle chorą i nie zarabiam już na 
życie. Dawniej wyrządziłam też nieje- 
dnę przysługę bogatym ludziom, i gdy­
by ci ludzie mieli dobrą pamięć, to da­
liby mi tyle, abym nie umierała z głodu.

— Więc znacie kogoś, komu wyrzą­
dziliście wielką przysługę, a który o was 
zapomniał ?

— Tak jest, panie doktorze.
— Powinniście zatem iść do tej 

osoby.
— Uczyniłam to już.
— Czemu nie zażądaliście po prostu 

tego, co wam się podług naszego zdania 
należy ?

— Bo myślałam, że ów człowiek, 
który był zbrodniarzem i którego urato­
waliśmy przed więzieniem przyjdzie sam 
do mnie i powie: — co mogę dla was 
uczynić ? Ale ponieważ on tego uczynić 
nie chce, przeto muszę iść do niego i 
powiedzieć: — Tak jak wówczas, tak i 
dziś spoczywa los pana w moich rękach
— wolność pana zależy od mego mil­
czenia !

Gordon nie wątpił już dłużej, że Ka­
tarzyna poznała go, a przeświadczenie to 
przejęło go niewysłowioną trwogą. Za­
leżał rzeczywiście zupełnie od jej łaski.

— Katarzyno, — rzekł po chwili, — 
wierzcie mi, że nie zapomniałem o ni- 
czem i nie jestem niewdzięcznym.

. — A ja też nie chcę panu szkodzić,
— odparła wdowa, — i przysięgam, że 
nie miałam i nie mam żadnych złych 
zamiarów, i że bądź co bądź byłabym 
milczała!

— Wierzę! I słusznie mnie też po­
sądzacie o niewdzięczność. To co dla 
mnie uczyniliście, nie da się zapłacić 
pieniędzmi, więc pozostanę na zawsze wa­
szym dłużnikiem. Czego żądacie odemnie?

— Pragnę tylko, aby dzieci moje 
wykierowaly się na porządnych ludzi, i 
abym nie potrzebowała żyć z jałmużny.

— Dobrze! Dam wam tyle, ile po­
trzeba, ale żądam od was, abyście nie­
złomne zachowali milczenie.

— O, dałabym sobie prędzej uciąć 
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język, zanim bym jedno słowo przeciw­
ko panu wyrzekla.

Gordon tymczasem wyjął z biurka 
kilka biletów bankowych i podał je Ka­
tarzynie.

— Wystarczy to chwilowo, — rzekł, 
później dostaniecie więcej.

— Dziękuję panu! Jesteś pan szla­
chetnym człowiekiem, i ja ci też żadnej, 
póki życia, nie wyrządzę krzywdy.

Uradowana, opuściła zamek, ale za­
ledwie uszła kilkadziesiąt kroków, gdy 
spotkała Alfreda.

— No i cóż? — zawołał już zdaleka, 
przyjął was dobrze doktor Gordon?
— O, i jak ! Powiedziałam mu, że 

jestem chorą, nie mógł mnie więc wy­
rzucić za drzwi.

— Przyjrzeliście mu się dokładnie?
— Naturalnie. Czasu na to mia­

łam dosyć.
— Poznaliście go?
— Ej, gdzież tam ! Omyliłeś się pan 

gruntownie. To nie jest Vandale!
— A ja wam mówię, że kłamiecie! 

Kazał wam milczeć i dał wam za to 
pieniądze.

— Nieprawda! .— odrzekła szorstko 
i poszła dalej.

— Poczekaj, —■ szepnął Alfred. — 
Słyszałem przecież na własne uszy to, 
co Gordon mówił do prokuratora. Ona 
chce mnie wywieść w pole, — ale zo­
baczymy !

I zwróciwszy się na drogę, wiodącą 
do lasu, biegł szybko, chcąc uprzedzić 
Katarzynę. Po upływie dwudziestu mi­
nut stanął przy jej chacie, a nie otrzy­
mawszy na pukanie żadnej odpowiedzi, 
ukrył się w zaroślach, tak jednak, że 
mógł z swego ukrycia wygodnie patrzeć 
przez okienko do alkierza.

Wkrótce też wróciła Katarzyna. Zam­
knąwszy drzwi izby, weszła do alkierza, 
i usiadłszy na swem nędznem łóżku, 
wyjęła z kieszeni banknoty, otrzymane 
od Gordona.

Na tę chwilę czekał Alfred. Zaledwie 
ujrzał rozłożone pieniądze, gdy jednym 
skokiem stanął przy oknie.

. — Od kogo macie tyle pieniędzy?
— zawołał szyderczo. — Doktor Gordon 
zakochał się pewnie w waszych pię­
knych oczach!

Stara kobieta oniemiała z przerażenia.
— Nie, nie, — wyjąkała w końcu,

— doktor dał mi parę groszy na le­
karstwo !

— 0, i dał wam pięć banknotów! 
Za piętset franków lekarstwa ! To trochę 
za wiele! Przyznajcie teraz, że pozna­
liście go, i że temi .pieniędzmi chciał 
kupić wasze milczenie!

— No, tak! — przyznała Katarzyna.
— Ale to dobry człowiek, i nie chcia- 
łabym, aby mu pan wyrządził jaką przy­
krość lub krzywdę. Będziesz pan milczał ?

— Nie mam żadnego powodu zdra­
dzania go, nie wspominajcie mu jednak 
o mnie, bo na co go niepotrzebnie 
niepokoić !

Po tych słowach udał się Alfred do 
domu. Plan jego udał się znakomicie, 
więc też mógł być zupełnie spokojnym, 
Gordona bowiem nie potrzebował się te­
raz już obawiać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Zaproszenie do przedpłaty.
Niebawem rozpocznie się nowy 

kwartał. Żywimy nadzieję, że li­
czba abonentów naszych, która do­
tąd się stale zwiększała, zwiększy 
się i teraz. Nadzieja nasza oparta 
jest na przekonaniu, że dobrze 
spełniamy obowiązek nasz, jako pi­
smo szczerze polskie, pismo — pod 
którego- sztandarem wszystkie kla­
sy społeczne, wszystkie stronnictwa 
dla wymiany myśli i obrony inte­
resów narodowych ugrupować się 
mogą. Od znajomych i niezna­
nych nam bliżej Czytelników od­
bieramy coraz to częściej listy, 
świadczące, że na pożytek naszego 
społeczeństwa idzie praca nasza, 
że usiłowania nasze, skierowane ku 
ożywieniu ducha narodowego, na 
marne nie idą, że wreszcie w naj­
odleglejszych zakątkach ziemi ma­
my szczerych i oddanych sprawie 
przyjaciół, którzy nas darzą przy­
jaźnią i zaufaniem, a dzięki pracy 
których znajdujemy coraz silniej­
sze i skuteczniejsze poparcie mo­
ralne wśród społeczeństwa;

Dla nas jest ta przyjaźń, to za­
ufanie i ta sympatya ogółu wy­
starczającą nagrodą za rozmaite 
ofiary, których nie szczędziliśmy; 
więc też nie w imieniu własnem, 
ale w imieniu sprawy odwołu­
jemy się tu do przyjaciół naszych: 
Starajcie się o zjednanie nowych 
abonentów dla „Pracy“! Korzy­
stajcie z każdej sposobności zachę­
cenia kogoś do abonowania! Pa­
miętajcie, że przez czytanie pisma 
polskiego, szczerze narodowego, 
zyskuje nasza święta sprawa oj­
czysta coraz to nowych obrońców 
i szermierzy.

Naszemu ludowi, potrzeba coraz 
więcej oświaty, aby mógł skutecz­
nie bronić swych ideałów narodo­
wych. Pismo nasze na każdym 
kroku dąży do tego celu: przez 
oświatę do rozbudzenia du­
cha narodowego.

Pod tern hasłem walczymy, 
z tern hasłem zwracamy się dziś 
do naszych przyjaciół prosząc o po­
parcie — pod tern hasłem całe 
społeczeństwo nasze zwycięży!

lledakcya.

Dzisiejszy numer „Pracy“ jest 

przedostatnim w bieżącym kwar­

tale, więc

naiwiększy zapisać 
„PRACĘ“ 

na nowy kwartał.
W obrębie państwa niemieckiego jest. 

każda poczta i każdy listowy tak na wsi jak 

i w mieście zobowiązany do przyjęcia abo­
namentu, który wynosi na kwartał 

tylko 1 markę.
Już noworoczny numer „Pracy“, pięk­

nie illustrowany i nadzwyczaj obfity w dobo- 

rową treść, przeniesie wartość abonamentu.

Szanownych Czytelników
w Cłalicyi

i wogóle w Austro-Węgrzech prosimy uprzej­
mie o łaskawe spieszne nadesłanie abonamentu 
na nowy kwartał w ilości
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wprost do Administracyi „Pracy", albo też 
o zaprenumerowanie naszego pisma na 
tamtejszej poczcie, w którym to razie 
abonament uczyni już z odnoszeniem do 
domu tylko 80 centów.

Dla Czytelników w Galicyi dołąeza- 
ezamy do dzisiejszego numeru osobne 
karty czerwone, na które zwracamy 
icli baczną uwagę.

Kwity abonamentowe
dla Czytelników w obrębie Niemiec na 
nowy kwartał zamieszczamy na osobnej 
stronie w dzisiejszym numerze z usilną 
prośbą o odnowienie przedpłaty i poda­
nie kwitów krewnym, przyjaciołom lub 
znajomym z ciepłą zachętą do prenu­
meraty.

Kto wcześnie „Pracy“ nie za- 
piszę ten nie otrzyma mimem no­
worocznego !

Zwracamy uwagę, że druk numeru 
kończy się we Środę, najpóźniej we 
Wtorek nadesłane muszą być inseraty, 
które do najbliższego numeru wejść 
mają.

Drobne inseraty przy,jmvjemy 
tylko za opłatą należytości z góry.

Numery okazowe wysyłamy na 
życzenie każdemu bezpłatnie.

Wiadomości.
Dr. Kazimierz Rakowski, były 

naczelny redaktor naszego pisma, 
a obecnie nasz współpracownik, wy­
głosi'we Lwowie dnia 21 grudnia 
odczyt p. t. „ Ekonomiczna i poli­
tyczna walka rasowa w Póznańskiem“. 
Odczyt wygłoszony zostanie na 
sali Żwiązku Naukowo-Literackie- 
go. Prelegent skreśli polityczne 
i ekonomiczne stosunki naszego 
zaboru i da pogląd na walkę z ger- 
manizacyą, na siły i środki nasze. 
Po ukazaniu się odczytu w druku' 
nie omieszkamy zdać z niego tre­
ściwej recenzyi.

„Fu Kien“. Import herbaty w Poznaniu, 
plac Wilhelmowski nr. 3, posiada największy 
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w Księztwie skład herbat od najlepszych do 
najtańszych, obok tego wielki zapas różnych 
wyrobów chińskich wytwornych i skromnych 
specyalnie na gwiazdkę. Polecamy firmę tę 
wszystkim jako najtańsze źródło zakupu.

Pan M. Danecki, zegarmistrz w Miejskiej 
Górce (Górchen, Prov. Posen) poleca wielki 
wybór zegarków po cenach tanich i daje 
przy zakupnie każdego zegarka gwarancyą 
piśmienną na 5 lat. Także poleca wielki 
wybór biżuteryi stosownych na podarki gwiazd­
kowe. Zegarki p. Daneckiego można również 
nabyć w składzie p. Romana Tilgnera w Ple­
szewie. Bliższe szczegóły podane są w dziale 
ogłoszeń w odnośnym anonsie, na który 
zwracamy baczną uwagę bzan. Czytelników

Ną inserat p. Durzyńskiego, dekoratora 
kościołów w Poznaniu, zwracamy uwagę 
Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan. Do­
zorom kościelnym. Pan D. wykonał w tym 
roku między innemi prace malarskie i po- 
złotnicze w kościołach w Grabowie, Szwarce- 
nowie i w Ostrowitem w powiecie Lubawskim, 
w Prusach Zachodnich,. ku ogólnemu zado­
woleniu, za co otrzymał chlubne świadectwa.

Pani Helena Kabacińska otworzyła w Ro­
goźnie handel korzeni i artykułów drogeryj- 
nych: gospodarczych, domowych i chirur­
gicznych. Wszelkie towary, także wina nie- 
dycynalne i stołowe, oraz cygara i papierosy 
poleca p. K. w każdej możliwie najtań­
szej cenie.

Pan Józef Kosiak z Pakości poszukuje ko­
rzystnej miejscowości na Pałukach, w której by 
-mógł założyć interes kolonialny. (Patrz in­
serat. — Przyp. Redakcyi)

Pan Tomasz Rogalla w Kościerzynie w Pru­
sach Zachodnich poleca wielki wybór trze­
wików i pantofli własnej fabrykacyi, na co 
zwracamy uwagę naszych Czytelników. Bliż­
sze szczegóły podane są w inseracie.

Odpowiedzi od Redakcyi.
Panu Mieczysławowi Z. w Krakowie. Wy­

nik konkursu ogłosimy po Nowym Roku.
Panu Pawłowi P. w B. Na niemieckie 

„Bleiben Sie mit Gott“. (Zostań Pan z Bo­
giem) odpowiada się „Gehen Sie mit Gott“. 
(Idź Pan z Bogiem).

Panu Janowi W. w Pukowie (Galicya) 
Przeczytaj Pan pilnie rubrykę „Drobne wia­
domości" w dodatku rolniczo-handlowo-prze- 
mysłowym w ostatnich numerach „Pracy“ a 
znajdziesz żądane objaśnienie.

Panu A. Cz. 10 Czempiniu. Kontrakt pi-

Przez noc
delikatna, olś-

niewająca biała płeć, bez 
piegów, węgrów, przy 
stałem używaniu Kulina 
Cremu Yional, Mr. 1,30 
i mydła Yioiial 50 i 80 
fen. Prawdziwe tylko u 
Fr. Kuhna, skład perfu- 
mów pod koroną, Norym­
bergia. Tutaj: M.Levy’ego 
drogerya, plac Piotra 2 
i R. Wolff’a, drogerya, 
pk Wilhelmowski 3. 1060

Panienka 1068 
z porządnego domu, wyższym 
wykształceniem, biegła dosyć 
dobrze w składzie krótkim 
i galanteryjnym, poszukuje 
miejsca zaraz lub od 1 stycz­
nia za sprzedawaczkę lub ka- 
syerkę. Zgł. przyjmuje Red. 
„Pracy“ pod lit. W. Ł. Nr. 1068. 

śmienny jest ważny, chociaż nie stęplowany 
i nie może być jednostronnie zerwanym, chy­
ba żeby prócz Pana i druga strona na to 
się zgodziła.

Panu Mich. W. w Duisburg - Hochfeld. 
Nr. 48-y „Pracy“ już wyczerpany.

Pani W. N. A. Bez wiedzy męża nie 
można nic zrobić. To dziecko nie ma pra­
wa do majątku, chyba żeby własnych dzieci 
nie było.

Panu Wojciechowi J. w Bnich. Specyalny 
polski dom wysyłkowy wszelkich towarów 
spożywczych nie istnieje w Poznaniu.

Słowianinowi. Księgarnia Leitgebra 
w Poznaniu.

Pani Helenie S. w Tarnowie (Galicya). 
Owszem jeżeli zagadka trudna i stosowna. 
Zbioru książek powieściowych, któreby mo­
żna nabyć, nie posiadamy.

Panu T. Z. w Zawoji (Galicya). Serde­
cznie dziękujemy — owszem prosimy.

Pani D. w Obornikach. Zależy to od 
autora, który wyda odbitkę w osobnej książ­
ce. Prosimy się udać wprost do niego. 
Adres: Tadeusz Sniegocki w Jeżycach pod 
Poznaniem.

Panu J. Pogł. w Berlinie. Wysłaliśmy 
do Jego żony według życzenia — dziękuje­
my serdecznie.

Panu Gr. i towarzyszom. Uczynimy za­
dość ich życzeniu, jeżeli nic nie stanie na 
przeszkodzie.

Panu Wacławowi R. w Kolonii. Manu­
skryptów nie zwracamy.

Pani Stanisławie Kr. w Gnieźnie. Zamieś­
cimy, ale nie wszystko.

Panu N. N. w Będlewie. Wiadomości 
bez podpisu nie zamieszczamy.

Panu Feliksowi W. w Lesznie. Serdecznie 
dziękujemy za przysłanie numerów 41 i 42-go.

Nadesłane.
(Rubryka ,,Nadesłane“ nie pochodzi od redakcyi, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje).

(Ogólne niemieckie Towarzystwo zabezpie­
czenia w Stutgardzie). W miesiącu paździer­
niku 1899 uregulowano 1150 wypadków odszko­
dowania. Z tej liczby przypadło na zabezpie­
czenie obowiązkowe z odpowiedzialnością 520 
wypadków i to 299 z powodu uszkodzenia 
cielesnego i 221 z powodu uszkodzenia rze­
czy; na zabezpieczenie obowiązkowe domowe 
z odpowiedzialnością 16 wypadków i to 11 z po­
wodu uszkodzenia cielesnego i 5 z powodu 
uszkodzenia rzeczy; na zabezpieczenie w razie 
okaleczenia 541 wypadków, z tych spowodowały 
2 śmierć natychmiastową, a 9 całkowite albo 
częściowe inwalidztwo. Z członków zabezpie­
czonych na kapitał w razie śmierci umarło

Młody człowiek, 
wykształcony, pełnoletni, za­
opatrzony w dobre świadec­
twa, biegły w piórze, może 
znaleść od Nowego Roku 
stałą posadę w jednem z tu­
tejszych biur prywatnych. 
Zgłoszenia zapieczętowane 
uprasza się nadsyłać do Eks. 
„Pracy“ pod znakiem: R. B. 
R. Nr. 5000 

Pewna egzysteneya!
Ładny handel 

połączony z restauracyą, sto­
sowny dla cukiernika lub 
rzeźnika jest od 1 marca 1900 
do wydzierżawienia. 1059

W. Waikowiak,
Janowiec, przy rynku, 

hr Sanidcapsełn 
G-OGr.San3.Sal. ,3011)1., 1 Terpin ol 

wirken sofort uni ohne 
Rückschlag bei Ausfluss. 
Blasenkat.irrh etc. «Kni.-p 
Einspritzung' Freis 3M.p. Fl. 

Hauptdepöt:
L. Hofmann, Apotii., Schkeuditz-Leipz.

in Posen: 1057
Rothe Apotheke, Markt 37.

Poszukuję wioski, gdzie 
by można założyć ko­
rzystny interes kolonial­
ny na Pałukach.

Józef Kosiak, Pakość.

Sprzedaż bydła bawarskiego 
bez pośrednictwa.

Tak młode bydło jako też woły 
robocze najlepszychinajsilniej- 
szych bawarskich ras. 1038

Simentalskie bydło pstro­
kate i t. zw. żółte franki. 
Wiadomości udziela właściciel 
dóbr Fryderyk Lutz w Hei­
denheim, środkowa Frankonia 
w Bawaryi.

(Mittetf rank, Bayern.)

w miesiącu wzmiankowanym 73. W miesiącu 
październiku zawarto nowych zabezpieczeń 5884. 
Ze szkód zameldowanych z powodu okaleczenia 
(‘włącznie wypadków śmierci i inwalidztwa) 
przed 1-ym sierpnia 1899 jest jeszcze tylko 169 
wypadków do załatwienia.

Proszę czytać!
Głuchota. — Pewna bogata pani, która za 

pomocą sztucznych bębenków usznych dra Ni- 
cholson’a wyleczyła się z głuchoty, podarowała 
jego zakładowi 25,000 florenów, aby osoby głu­
che i mające tępy słuch, a nie posiadające środ­
ków na sprawienie sobie bębenków usznych, mogły 
je otrzymać bezpłatnie. Listy należy adresować: 
Nr. 5059. Zakład Nicholson „Longcott“ Gunners- 
bury, London, W. 1064

Ross’a piwo posilające (Ross-Kraft- 
bier) najlepsze ze wszytkich istniejących 
piw zdrowia jest płynnym mięsnym pep- 
tonatem pod gwarancyą 4 razy tak po­
żywnym jak angielski Porter, zaleconym 
przez pierwsze powagi lekarskie dla osób 
cierpiących na brak krwi, na choroby 
żołądka i płuc, dla rekonwalescentów, 
słabowitych dzieci i niewiast.

L. Ross & Co. Skład: Hamburg. 
B. Sniegocki, Poznań, Plac Wilhelmow- 
ski 10. 1005

S. Dzień dobry ci wiarusie.
L. Co to! takiś dziś punktualny.
S. Naturalnie, patrz, kupiłem sobie od 

Białasa w Poznaniu zegarek.
L. Ach! ach! jaki piękny, zapewne ko­

sztowny? 778
S. Ty wiesz, że byle co nie kupuję.
L. Bardzo rozsądnie, wiem przecież, że 

Białas ma dobre i trwałe zegarki, re­
gulatory, budziki, a jakie śliczne pier­
ścionki, kolczyki, broszki, obrączki 
ślubne, okulary i t. d.

S. To też sobie kup od Białasa zegarek 
albo co tam potrzebujesz.

L. Napiszę jeszcze dziś po cennik.
S. Jadę wkrótce do Poznania, to ci kupię.
L. Proszę bardzo, po upatrzeniu sobie 

z cennika przyniosę pieniądze.

Nur noch 6 Mark
loftett irnfere 
eleg.folibenit. 
hochfein ho«
lierteit (£on= 
cert = Sicco rb= 

Bitbern 
„öoliciigrin“, 
ca.ölcmlang, 

ntit 6 äiiaitualen, 25 gatten, Stotenhalter,
©djlilfjel, 8!ing, StitnnWorridjtuttg, Saften unb 
Selbfterlernfchule, unübertroffen in ihrem 
WttnberboUeit Kott tt. in 1 Stimbe erlernbar. 
ÜSiv ntadjeit befonberS baroitf nufnicrtjant, 
haft Oie Sott einer nnberit girttta ju 6 9)lt. 
ohne ®rbgenangabe angeboteiten flitlfern nur 
ca. 43 em lang, atfo bcbcutenb minber« 
Wertiger Wie uttfere großen Bitbern finb, 
Oie bei anbcrit noch 6V» biä 8 loftett. 
ißriitlftige 9 ntamtnlige flitljern fofteit bei uns 
nur 10t/2 'litt. unb 12 ntaitualige nur 131/2 
®lf. Serfanbt gegelt Diadjnahnte, Sßorto 80 
Hf. Statalog grätig. Seher ftauitt über biefe 
ipradjtinftrunicnte. Stein 'Jiifito, ereilt. fo= 
fort Selb juriief, Wenn fotdje ntdjt gut ai*  
fallen. SJlan beftelle beblfalb nur bei her 
leiftunaäfdbigen Snftrumentettfabrit »on

Herfeld & Compagnie,
«й? ч хДЯ»

Neuenrade Westfalen.
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Jedyne tylko najtańsze źródło zakupna stosown. podarków gwiazdkowych. Nowości!

Kolczyki kreole złote 
para po 10, 15, 20, 

22, 25, 30 mk. double 
5 mk.

Bransoletka, nowość, do rozciągania, bar­
dzo praktyczna, double złota, z kam. i pe­
rełkami, po 6, 8, 10, 12, 14, 16, 18, 20 mk. 
w różnych gatunkach i wyrobach, olbrzy­

mi wybór.

Browar parowy Kawiary-Gniezno
P. Górski

poleca Szanownej Publiczności swe jako najlepsze uznane 
wyborne

piwa

Bogato illustr. cenliik 
z nowościami bezpłatnie wysyłamy.

Kolczyki, nowość, z 
orzełk.; zł., para teraz 
po 15,25, doub. 7,25 m, 
dopóki zapas starczy.

a mianowicie 82
jasne składowe i ciemne eksportowe

po cenach nader umiarkowanych.

Łańcuszki double na szyję, nowości, po 7, 8, 1O, 13, 14, 1<> marek.

M. Szczepaniak i Sp. w Krotoszynie w rynku.
Największy i rzetelny skład polski i pracownia.

Dla rodzin chrześcijańskich 
najodpowiedniejszy podarek.

starego i nowego zakonu 
w 50 kolorowych artystycz­
nie wykonanych obrazach, w pięk­
nej kasetce albumowej, aprobo­
wana i polecona przez władze 

duchowne.

Wysyłka iranko za poprzed- 
niem nadesłaniem należytości pod 
adresem: 1065

Drukarnia

M. Dżułyńskiego
Przemyśl, Galicya.

Na Gwiazdkę 
najodpowiedniejszy podarek.

©y®:'©;<'©*©S©5  '©!

Szanowni agenci, malarze i tapicerzy!!
ŹUfiF’ Baczcie na swoje interesa!

Tylko gdy kupujecie od fj#“ nieczłonków 'W® 
Związku Fabrykantów tapet, macie stary rabat i ceny 
rzetelne. Panowie, którzy jeszcze z mej kolekcyi
nie zrobili użytku, ale z nastaniem nowego stulecia za­
mierzają się z nią zapoznać, zechcą zażądać wcześnie ko­
lekcyi w własnym interesie, ile możności przed 1-szym 
stycznia 1900. 1Ó58

Sezon 1900 przynosi najnowsze i najmodniejsze 
desenie podług pierwszorzędnych zarysów.

(1900 specyalności: jasne osobne wzory angielskie po 
10, 11, 12 do 60 fen. i t. d. Tak zw. tapety „ingrains“, 
połyskujące tapety prasowane, bardzo modne borty po­
cząwszy od 20 fen., w wielkim jeszcze niebywałym wy­
borze.)

Do 80. 12. 99. odstawiłem tegoroczne tapety w par- 
tyach od 8—300 roi (razem około 295,000 sztuk) na sprze­
daż za połowę dawniejszej ceny hurtownej.
Proszę zażądać kolekcyi resztek z 1899.

Stoję po za Związkiem i udzielam najko­
rzystniejsze warunki przy zakupnie na skład.

’ Gustav Sclileising’, Bydgoszcz.
Pierwszy wschodnio - niemiecki dom wysyłkowy tapet. 

Założony 1868. Właśni rysownicy. Wysełka na całą 
Europę. Własne walcownie.

Polski Przemysł!
Niech nam żyje! 

0ЛЛ tuzinów 
ńvU trzewików 
pantolli pilśnio­
wych poleca go­
rąco wiarusom

Tomasz Rogalla, 
fabryka trzewików i pantofli 

pilśniowych
w Kościerzynie (Berent W. Pr.)

200 panienek
już ukończyło Zakład pracy 
domowej i gospodarstwa 
domowego w Śremie. Ro­
dzice ich nadesłali przeło­
żonej liczne listy dzięk­
czynne. Jeden z nich 
brzmi: „Co do korzyści, 
które w 8remie córka od­
niosła, mogę się ponownie 
tylko chwalebnie wyrazić, 
bo nabyła niejednego do­
brego, co na zawsze w niej 
pozostanie. Służy dziś za 
dobry przykład nietylko 
rodzeństwu, ale także i 
swoim koleżankom. 1054

J. B. z F.
Bliższą wiadomość o za­

kładzie przesyła przełożona
F. Szczerbińska) 

w Śremie (Schrimm).

Do nowo budującej się pa­
rowej cegielni o obrocie do 
6 milionów rocznie (6 kilo­
metrów od granicy) potrzebny 
jest zdolny i dobrze polecony 

majster ceglarski 
z kaucyą. Zgłoszenia i kopie 
świadectw (których się nie 
zwraca) przyjmuje 1056 

Walewski
w Rzegocinie p. Kalisz 

(Królestwo Polskiej

Do znaczniejszego do­
mu książęcego na Żmu­
dzi blisko granicy pru­
skiej poszukuje się do­
skonałego i trzeźwego 

strzelcu
przybocznego, 

obeznanego zupełnie ze 
służbą w zakres funkcyi 
jego wchodzącej. Rów­
nież poszukuje się pod 
temi samemi warunkami 
służącego.
Zgłoszenia przyjmuje 

ekspedycya „Pracy“ pod 
lit. Z. S. 1067.

Na nadchodzące święta 
polecam rozmaite pierniki z fabryki polskiej 
A. Markiewicza z Kostrzyna, pierniki i cukierki 
na Chojnę w najrozmaitszych gatunkach. Orzechy 
włoskie, tureckie i amerykańskie. Sułtanki, ro- 
dzenki i koryntki. Kawy surowe i palone po­
cząwszy od 80 fen. do 1,60 mk. za funt. Wszel­
kie towary korzenne, rozmaite likwory, araki, 
rumy i koniaki, dobre piwa składowe, kulm- 
bachskie i prawdziwy ang. porter. Wielki skład 
cygar, papierosów, tytuni tureckich i rosyjskich 
w najrozmaitszych gatunkach. 1046

P. Pankowski, Łabiszyn.
Na gwiazdkę wiele uciechy za małą ilość pie­
niędzy! 225 przedmiotów za tylko 2,75 mk.

Zegarek przepysznie pozłacany z pięknem łańcuszkiem 
goldinowym, gwarancya trzyletnia; piękna cygarniczka 
z bursztynu: przepyszny pierścionek goldinowy z naśla­
dowanym brylantem (także dla pan); garnitur guzików 
do mankiet i koszuli z zamkiem patentowym ze złota 
„double“; bardzo elegancka damska broszka, ostatnia no­
wość; piękne etuit do cygar; piękna portmonetka ze skó­
ry, przepyszne lusterko kieszonkowe toaletowe w pięknem 
etui; szpilka do krawatki z naśladowanym brylantem; 
para kolczyków damskich z naśladowanym brylantem, nad­
zwyczaj łudzącymi; pięknie oprawny notesik; mydełko to­
aletowe; 3 przedmioty bardzo ważne tak dla panów, jak 
też dla pań; piękna maszynka dla krawatów; 2 przepyszne 
kolorowe karty z widokami; 112 ang. przedm. do użytku 
korespondencyjnego i różne 100 przedm. koniecznie potrze­
bne w każdym domu. Wszytko razem z zegarkiem, który 
sam ma tyle wartości, wyseła jeszcze tylko na czas krótki 
dom eksportowy Henryka Brennera, Kraków, 75/11.

N. B. Za niepodobające się przedmioty zwracam 
pieniądze. 1066

Tylko na gwiazdkę!
Do 12 stycznia 1900 cena nadzwyczaj zniżona.

Zamiast 15,35 mk. tylko 7,50 mk. 
kosztują następujące książki, razom zapisane: 
„Przewodnik Zdrowia“ 3 roczn. (1896—97—98) 7,50
Jarska kuchnia, zawierająca wypróbowane przepisy 

przyrządzania smacznych a zdrowych potraw 
roślinnych 2,25

Dr. Łachmanu. W jaki sposób odzyskamy zdrowie? 0,50 
Jarstwo podstawą zdrowia i życia nowego 0,20
Klimaszewski. Nowy naturalny moj sposób leczenia 1,00 
Nerwowość oraz zwykłe choroby u kobiet w mał­

żeństwie 0,50
Kalendarz zdrowia na r. 1900 0,50
Choroby dziecięce, leczenie i zapobieganie 0,25
Trzeci rozbiór Polski, 1795 1895 0,50
Dzieje Polski w ostatnich stu latach 0,30
66 pieśni narodowych 0,10
Talizman zdrowia i piękności 0,50
1053 Razem: Mk. 15,35

Należytość najdogodniej nadesłać naprzód przekazem 
pocztowym, adresując: Redakcya ,,Przewodnika 
Zdrowia“ Czarnowski, Berlin N1V., Karlstr. 32.

dekorator kościołów
Poznań, ul. bielona 3.

Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozo­
rom kościelnym polecam się do malow ania kościołowi kaplic.

Pozłacam ołtarze, ambony, chrzcielnice, 
ołtarzyki do noszenia i t. d. 1051

Odnawiam obrazy, figury i wszelkie rzeźby. 
Dostarczam figury z masy i z drzewa, 

w każdej wielkości, artystycznie wykonane.
Prace mi powierzone wykonuję gustownie i rzetelnie 

przy cenach nizkich, o czem świadczą świadectwa z prac 
mych wykonanych, które na życzenie przesyłam bezpłatnie



Nr. 29. ankr. na
15 kam. szczero srebrny 
z zlot, brzeg« 28,00, sta­
lowy (czarny) 22,00>Mr.

BRACIA PASCHKE
Największy skład i pracownia w Ostrowie teraz ul. Wrocławska 3, 

blizko Rynku i ulicy Kolejowej.
Rodacy! udawajcie się z calem zaufa­

niem, bo to u swego. Niechcąc krzyczeć 
jak drudzy, że aż w uszach trzeszczy, mo­
żna się przekonać o rzeczywistości powię­
kszenia naszego kolosalnego interesu. Z po­
wodu korzystnego osobistego zakupna 
w Szwajcaryi w bardzo wielkich ilościach 
zegarków z najlepszymi werkami, bardzo 
tanio, bo za gotówkę, polecamy zegarki mo­
cne i ciężkie w srebrze, regulatory, zegary 
salonowe, stołowe, ścienne i budziki róż­
nego rodzaju jaknajstaranniej obciągnięte 
i na minutę uregulowane pod 3 i 5-letnią 
piśmienną gwarancyą. Nieodpowiednie od­
bieramy i zwracamy pieniądze. Od teraz 
już ceny gwiazdkowe.

Srebr. z zlot, brzeg, rem. cyl. po 9,50, 
10, 11, 12, 13—36 Mr., te same z Matką 
Bozką po bokach orzełek i pogoń, Papież 

Leon XIII, Jan Sobieski, z orzełkiem i Kościuszko, każdy ze sto­
sownym napisem, rem: lub klucz, po 12, 13, 14, 15, 16, 18—32 M. 
Rem. ankr. kryte i niekryte tylko mocne i ciężkie po 18, 20, 21, 
24, 28, 30— 75 M., ta same złote 45—600 M. Niklowe po 6, 7, 8, 
9, 10—30 M. Damskie złote po 16,50, 18, 21, 25—800 M., srebrne 
z zł. brzeg, i bez po 10,25, 11, 12, 13, 14, 15—60 M. Zeg. używa­
ne bardzo dobre po 3,50, 4, 4,50, 5—15 M. Reparacje sumiennie 
i tanio pod. 1 roczną gwarancyą. Wysyłamy choć najdalej p. zali­
czkę lub poprzed. nadesł. pieniędzy. Na życzenie do łask, wyboru. 
Odsprzedającym odp. rabat. Ciągle nadchodzą z wszech stron podz. 
iż nasze zeg. są nalepsze i najtańsze. Illustr. cenniki darmo i franko. 
Przy każdem zam. prosimy o dokładny i wyraźny adres. 940
Bi-acia Paschke, Największy i najrzetelniejszy skład polski.

Łańcuszki nader śliczne i mocne złote, srebr., nikł, i double. 
Biżuterya najn. złota, srebr. i double po nadspodz. tanich cenach.

Światło acetylows
z fabryki niem. Tow. gazu aeety- 
lowego w Berlinie, nadające się do 
oświetlenia pałaców, wsi, lokalów 
publicznych i balkonów. 87

Najtańsze oświetlenie siły 16-tu 
świec na godzinę za 1,2 fen.

Najtańsze aparaty 1—4 świateł 
od 130 mk. począwszy, od 4—6 
świateł 180 mk. i t. d.

Gwarantując za dokładne 'wyko­
nanie i rzetelną usługę, polecam się 
względom Szanownej Publiczności.

Główny zastępca

St. Smorawiński, 
fabryka krat, 

Poznań, ni. Berlińska nr. 15.

* czyste osucie i
z wszelką gwarancyą poleca oraz kupuje ^F 
każdą ilość zboża, płacąc najlepsze ceny. 
Główny interes ulica Wodna Nr. 27.
Filia I. ulica Kramarska Nr. 14.

II. św. Łazarz, ul. Głogowska 73. a,
III. Wilda, ul. Następcy tronu 26. X

Telefon Sr. 63. 1001 Y---------
♦ ”
f BITIW, Poznań. J

J. Smorawiński
ul. Podgórna 15, POZNAŃ, ul. Podgórna 15, 
poleca się po technicznem wykształceniu i kilkoletniej praktyce w zawodzie elektrotech- 
nicznem w pierwszorzędnych firmach do wykonywania instalacyi każdego rodzaju: jak 
urządzeń z silą elektryczną, światła, dzwonków, telefonów, gromochronów i t. p.

Skład przyborów elektrycznych i aparatów szkolnych.
Warsztat separacyjny. 959

Usługa rzetelna. Ceny przystępne.

i

Fe Zbiraiiski,
skład futer, 

plac Wilhelmowski nr. 18.
Wysokiej Szlachcie, Przewielebnemu Duchowieństwu 

i Szanownemu Obywatelstwu polecam moj bogato zao­
patrzony skład wraz z wielką pracownią futer. Nadmie­
niam, że wszelkie towary, jako to: futra męzkie i damskie, 
kołnierze, barety, rękawki i wszelkie ubrania wykonywane 
są w mej własnej pracowni podług najnowszych żurnali. 
Za prawdziwość, dobroć i trwałość mych towarów daję 
gwarancyą przy najniższych cenach. Pomimo znacznie 
podwyższonych cen w tym roku na futra, sprzedaj ę po 
cenach dawniejszych. Szanownym Paniom zwracam uwagę 
na mój specyalny krój futer damskich, które mam 
zawsze na składzie.

Miło mi będzie, gdy Szanowna Publiczność zechce 
przybyć do mego składu; przekona się bowiem naocznie, 
że u mnie najniższe są ceny. 968

Polecając się łaskawym względom Szan. Publiczności 
pozostają z szacunkiem.

F. tirański.

Najprzedniejsze likwory, wódki de­
serowe, ratafie, koniaki, rumy 

i araki polecają

Marczyński & Kloskowski 
Fabryka UkworOw. 

Import koniaków, rumów i araków. 
Poznań, ulica BerBińska Nr. 15.

Wszelkie pomiary, drenowania, melioracye łąk, 
budowy dróg i koleji

wykonuje 924

biuro miernicze i melioracyjne 
Łebiński & Trawiński, 

Poznań, ul. Rycerska 37, I.



Lampy 
stołowe (metalowe) 
po 2,25, 3,50, 5, 7.

wiszące:
po 4,50,10, 15, do 50.

Pająki
od 20 do 100 marek.

Sprzęty 

kuchenne.

W yżdżymaczki. 
Maszyny do prania. 
Noże, widelce, łyżki. 
Maszynki do mięsa.

Szkło.
Alfenidowe zasta­

wy, koszyki, 
maślniczki, 

menażki, 
serwisy do kawy, 

sztućce.

Porcelana.
nowe fasony dek. 
serwisy do kawy 

pocz. od 2,75—40 M, 
serwisy stołowe 

na 12 osób od 55 
do 200 marek.

Kapitał zakładowy Kapitał zakładowy
Mk. 3 000 000 Mk. 3 000 000

Bank Ziemski 
w Poznaniu (ulica ESismarka nr. 8) 
przyjmuje depozyta od 100 mk. począwszy i płaci:

od depozytów z kwartalnem wypowiedzeniem 31/,9/, 
„ półrocznem „ 49/0

Depozyta z krótszym lub dłuższym terminem wypo­
wiedzenia podlegają osobnej umowie o warunki. 916

Przesyłki pocztą adresować należy: „Bank Ziem­
ski“, Poznań (Posen). Zarząd..

Najstarsza i największa fabryka czekolady, cukrów, marce' 
panów i pierników miasta Poznania i Prowincji.

ętrenzel i $pf.
k- 'iM (właśc. P. Kryszkiewicz).
PW! Poleca
Czekolady — Kakao — Kakao owsiane — Karmelki — Pomadki 
Pralinki — Konfitury — Biszkopty — Andruty Herbaty — 

Bombonierki — Atrapy i t. d. -824
Najtańsze źródło zakapna dla kupców.

- Zakład dentystyczny.
Kaźmierz Perkitny
ulica św. Marein nr. 36 I.

Polecam się do wykonania 180
wszeRc. prac dentystycznych.

SpecyaŁnośe:
Zęby sztuczne bez płyt, plomby złote, 

dalej wykonuję wszelkie opeg-scye^zębów 
bea namniejszego bólu. 

Ceny jak n&jpr»ystępiriej»»e.
Kilkuletni pracownik lekarza^dentysty 

Pana Riemana w Poznaniu.

Już jest do nabycia

rz „ 

na r. 1900.

©

Jedyny polski interes w Gnieźnieff

o

L*'

Niklowe naczynia, 
Porcelana i szkło, 

nipsy, 
Rozmaite 

towary galanteryjni.

JSampy wiszące, 846
JSampy slotowe,

Uwiccznilu gazowe,
Ampułki, z

noże, widelce, łyżki.

Biedermann i Spt.Gniezno, Rynek 2.
Specyalny interes sprzętów kuchennych, szkła, porcelany i lamp.

Treść kalendarza jest taka: Ko­
lenda na Nowy Rok (wiersz). Ciężka 
dola (opowiadanie starego Macieja). 
Polowanie na wilki (obrazek). Począ­
tek bogactwa i jego źródła (poga­

danka). Wina i przebaczenia 
(wiersz). Kawałek Chleba (po- 

| wieść z 2 obrazkami). Bartek 
Łatka czyli jak to żyd po 
śmierci zrobił testament (bar­

dzo ucieszna powiastka z 2 obrazkami). Spo­
soby leczenia niektórych chorób koni, bydła 
i świń (rady pożyteczne). Modlitwa dzieci 

gyiersz z obrazkiem). Górka krzyża (wiersz). Kościół 
ożego Ciała w Krakowie i jego święte pamiątki (opis 

z 9 obrazkami). Strzeż twego języka (rozprawka pou­
czająca). Czy to pies, czy krowa? (zabawna historya, 
podobno prawdziwa z 3 obrazkami). Ocet (z książki 
księdza Kneippa). Lipa i użytki jej (rozprawka pouczst- 
jąca). Nieszczęśliwa wyprawa z okna (ilustracya humo­
rystyczna z wierszykiem). Nieszczęście na polowaniu 
(humorystyka wierszowana z 3 obrazkami). Cyganka 
(powieść). Szlachetny syn 'zdarzenie prawdziwe). Za­
łożenie akademii Krakowskiej (w 500- letnią rocznicę, 
z 3 obrazkami). Nowy wabik na ryby (humoreska 
w obrazkach i wierszach). Historya o ośle, o miecha 
1 o kiju samobiju św. Winoka (bajka z 3 obrazkami). 
Chleb wedle podania oliwskiego klasztoru. Do tego 
dochodzą: Fraszki, łamigłówki i zagadki, za których 
dobre rozwiązanie przeznacza wydawnictwo 30 nagród. 

Szczególną wartość dla . każdego ma kalendars 
.Katolika“ z powodu umieszczonego w nim artykułu: 
Jak się obronić praed tuby i wysokimi podatkami'*  
Podano w nim wszystko, co potrzeba do założenia 
skutecznej reklamacyi przeciwko opodatkowaniu.^

Do kalendarza należą trzy dodatki: 1) piękny 
obracek kolorowy, przedstawiający wsławiony eudatul 
obraz „Praskie Dzieciątko Jesus", 2) kulendara śeiea- 
uy i 3) kalendarz kieszonkowy.

Cena kalendarza „Katolika“ wraz z dodatkami 
jest jak zwykle, bardzo przystępna i wynosi 50 fea, 
z przesyłką pocztową «0 len. Przy odbiorze 10 sztuk 
naraz dodaje się jeden egzemplarz bezpłatnie, opróos 
tego wydawnictwo ponosi koszta przesyłki. Przy więk­
szym odbiorze udziela się stósownego rabatu. ©

© Wydawnictwo ^iCaioiika**  

w Bytomiu G.-&. (Beuthen O.-S.)



Cha narzeczonych!

L. JEZIERSKI, 
Poznań 3 przed Ber­

lińską bramą 16, 
poleca słoninę, szynki, brzu­
chy i karkówki solone i wę­
dzone, sadło i smalec w roz­
maitych gatunkach. 173 

Wszelkie gatunki flaków 
i szpilek do wyrobów mięsnych, 
oraz papier pergaminowy i 
szary. Kupuję wszelką ilość 
świń tuczonych począwszy 
od 5 sztuk. SES! HafiJ

Najtańsze“Lżródło za­
kupiła dla sprzedających z dru­
giej ręki. o.’’
Cenniki wysył. na żąd. fran.

Najpiękniejsze 
ftstaaeata

muzyczne: 
nabyć“ moźna"'najrzetelniej'1i 
najtaniej w 15; 945
Hioi№ym|Bazarze Enetru- 
meiitów muzycznych,

ul. .Wrocławska nr. 15, ;
fWsś?« Hotel Saski. J 
Największy warsztat repera-

■1

Kto wiele pieniędzy 
zaoszczędzić pragnie, ku­
pując 808
ślubne pierścionki 

lub zegarek, 
ten niech zażąda mego 
illustrowanego katalogu.

Kto zamawia ślubne 
złote pierścionki u mnie 
widzi najdokładniej, co 
kupuje, mając każdą sze­
rokość, wagę, próbę oraz 
cenę pierścionków w ka­
talogu dokładnie podane.

Na zegarkach u mnie 
kupionych umieszczam 
darmo każdy portret.

Bliższe szczegóły w 
cennikach, które darmo 
i franko przesyłam.

Zamówienia proszę przesiać pod adresem:s ’ S 
Wielki skład zegarków i biżuteryi 
w Snowrocławin i Mogilnie.

Jest do nabycia w Administracyi „Pracy“

Kalendarz Katolika
na rok 1900

po cenie 50 fen. z przesyłką pocz.t 60 fen.

Ozdoby na «trzewika!
Książki do nabożeństwa, albumy, papiery zbyt- 
kowe, kalendarze i powinszowania noworo­
czne poleca w największym wyborze 1023 

P. DZIKOWSKA, skład papieru
Foznań, ulica Wiktcryi !6.Józef Zawitaj,

Bydgoszcz, ulica Dworcowa Nr. 65.
T^iarnia bronzu i mosiądzu.

niedarte gęsie pierze funt po­
cząwszy od 50 fen., darte gę­
sie pierze funt po 1, 1,50, 2,50 
i 3 mk., kwap gęsi funt po 3 
do 4,30 mk. poleca w oczysz­
czonych, bezpylnych i uzna­
nych za znakomit. gatunkach 
specyałny handel pierza _ .

Matzdorff & Zerkowskf 8 Poznań, ul. Żydowska n
naprzeciw X

ulicy Dominikańskiej. v
Prosimy uważać do­

kładnie na firmę naszą i na 
numer domu. 1015

Bębenkowe

sieczkarnie 
konne a ręczne

z prawnie zastrzeżonemi ulep­
szeniami beznagannie chodzą­
ce i niedoścignione w swej 
działalności wykonuje 998

H. Kriesel,
Tczew (Dirschau W. Pr.)

Specyalna fabryka sieczkarń. 
Najlepsze referencye. 

Prospekty darmo.
Korespondencya w języku 

niemieckim.



— _1Ж —

Najodpowiedniejszym podarkiem 
na gwi^sdlsę 

są dobre książki.
Wielki wybór takowych wykazuje 

Jfałalog ilustrowany 
księgarni nakładowej Karola >iarki 

w Mikołowie (Nicolai 0.-8.), 
który wysyła się na żądanie darmo i franco.

NajtańsK© źródło zalttipn 
|herbat ehińskichf 
$ dla sprzedających z drugiej ręki w 

i Centralnej Drogerji f 
jf Л. Czepczyński, 
zj? Poznań, Stary Rynek 8. Tj?

1032 Telefon Nr. 238.

Nabyłem w małej ilości resztę egzemplarzy nakładu

Siiesiecki, Herbarz Polski, J
licz- Ml? 

irczy, oddaj ę 
■>'S3 mk. za

w wydanie J. N. Kobro wieża,
taj? 10 grubych tomów w wielkości 8° z

nenii ‘herbami. Dopóki zapas starcz'- ' 
cfgi egzemplarz zamiast ceny sklepowej 52» mn, za & 
*3$ 50 mk> W 10-ciu pięknie oprawionych tomach *5

65 mk. i w zbytkowej opr. (czerw, skóra szagr.) 
Jfe, 75 mk. Zapas jest na wyczerpaniu, proszę więc 
mP o rychłe zamówienia. 1014

JołowiSZj 
księgarnia i antykw araia w 8’® rnssnhi.

Жа gwiarflkęS 1042

c?f. SSiénfâiQ&iez,
doznań. Stary Hynek 35 Ï. p.

10 klawiszy 40 gło­
sów, 2 kl. 3,50 m.

10 klawiszy, 40 gło­
sów, wszystkie na­
rożniki okute, duża 
głośna 4 m.

10 klawiszy, 60 gło­
sów. wszystkie na­
rożniki okute, 3klu- 
cze, głośna 5 m.

10 klawiszy, 80 gło-
• sów, wszystkie na­
rożniki okute, 4klu- 
cze, głośna 6 m.

10 klawiszy, 60 gło­
sów, każdy miech 

podw. i wokoło oku­
ty, taka, jak model wskazuje, 3 klucze 10 m.
10 klawiszy, 80 głosów, każdy miech podwójny i wo­

koło okuty, taka, jak model wskazuje, 4 klucze 1? m.
10 klawiszy, 120 głosów, narożniki okute, 6 kluczy 11 m.
10 klawiszy, 120 głosów, najwspan., 6 kl., 2 dzwonki 17,50 m.
Skrzypce ze smyczkiem 5 m.
Skrzypce lepsze ze smyczkiem 6 m.
Skrzypce ze smyczkiem dobre 7 m.
Skrzypce ze smyczkiem dla dobrych graczy 12 m.
Gitara dobra 7 m.
Gitara z mechaniką 10 m.
Nowość! Lux do kręcenia z 6 sztukami 12 m.
Samogrające instrumenta począwszy od 30 m. do 100 m.

Żadna kuracya partacka 
lecz tylko wypróbowane 
przeciw podagrze, reuma­
tyzmowi, zaziębieniu! t. d. 
są moje: Przepaski ciała 
(M. 10). Szkarpetki (7,50). 
Półkoszulee (M. 3). Nako- 
łanki (para M. 3). Nara- 
niieniee (M. 2,20, para 
M. 4). Suspensoryum dla 
panów (M, 4). Przepaski 
dla cierpiących ua żołądek 
i nerki M. 3). Naplecznik 
(M. o,50). Podeszwy (50 f.) 
z najlepszychkocich skórek 
Oscar Berger, nadw. do­
stawca, Lignica (Liegnitz).

U. Tilgner, Pleszew.

Bardzo głośny fonogóaf, no­
wość, tylko 22,50 mk., gra, 
śpiewa, płacze i t. d., sto­
sowny podarek dla każdego 
stanu. Prospekty gratis.

Gimnazyastów
także innych pensyonarzy z 
przyzwoitych domów przyj­
muje każdego czasu na stół 
i stancyą po cenach umiar­
kowanych. 1027
FeSicya Brychczyńska, 

Poznań, Długa ul. 6, pt.

B.|Sadowsld
^Jedyny polski zegarmistrz

t„. gw SOotosæyme (Krotoschin).

Najkorzystniejsze 
źródło zakupna do­
brych zegarków, ze­
garów itd.

Już od 7,50 mr. 
począwszy zegarki 
srebrne z złotym brze­
giem na 6 kam., ze­
garki srebrne z wize­
runkiem Matki Bo­
skiej (jak rycina) już 
od 10 mr., zegarki 
damskie szczerozłote 
już od 16 marek po­
cząwszy. 1018

Bliższe szczegóły w cenniku, który darmo 
i franko wysyłam.

Wielka wyprzedaż
z powodu przebudowania lokalu.

K. KOPPE,
Poznań, Nowa ulica, Bazar

poleca po zniżonych cencah;:
Gorsety, Bluzki, Trykoty, Chustki wełniane, Poń­
czochy, Kamasze, Kaftaniki i kalesony damskie 
męzkio, Spódnice, Szkarpetki, Parasole, Boa z piór, 
Paski złote i skórkowe, Wstążki, Woalki, Wach­
larze, Żaboty i Kokardy, Obsady do sukien, Wełny, 

Bawełny, Kołnierzyki i Mankiety
i wszelkie inne artykuły. 985

1ii
TlnÓlł tłusto tuczony,świe­
ci vil 20 zabity, porząd­
nie oczyszczony franko w 
koszykach 10-cio funtowych. 
Gęsi, kaczki, pulardy lub 
kury marek 4,50. Pod gwa- 
rancyą Żywe franko: 8 gęsi 
27 marek, 14 kaczek 24 mk. 
13 kur noszących obecnie 
jaja 21 mk., masło stołowe 
9 funtów 7 mrk. przedni miód 
marek 4,50. 1043

Koszyk: pół masła i 
i pół miodu marek 5,50.

Streisand

Zakład palenia kawy Wilda 
4% rabatu Erwin Mewes 4°/0 rabatu 

Ulica Następcy do tronu Nr. 4 
poleca na najnowszych patentowanych piecykach 
codziennie świeżo paloną kawę 
czystą i silną w smaku w naturalny sposób i bez 
kunsztownych domieszek za funt od 70 fen. do 
1,80 mr. 1019

Wielki skład surowej kawy.
Hurtownie. Detalicznie.

Paczka pocztą (16-ciofuntowa) franko.

L Marchlewski
zegarmistrz, 

plac Wilhelmowski Nr. 3 
odebrał świeżo i poleca wielki wybór ze­
garków złotych, srebrnych i metalowych

ts rt- 
I 

J -
OD 
*5 O

3 
<s 

o------1 •• ----j , , •',9

z najlepszych fabryk, regulatorów i zegarów 
salonowych, budzików, oraz łańcuszków zło- 

tych, srebrnych i niklowych. 1006 2 
Gwarancja kilkuletnia.

xn

Podwołoczyska via Oderberg 
in Schl. Nr. 26.

<Tczmsa
syna uczciwych rodziców 
przyjmę do handlu mego to­
warów korzennych, win, farb 
i destylacjo od Nowego Eloku.

Si. K a ® o w s k i,
w Strzelnie. 1055
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Wystawa gwiazdkowa! ®
Udawafcie się do fachowych zegarmistrzy » calom, 

zaufaniem,, a nie do handlarzy, jakich tutaj w W. Ks. Poznanskiem 
mamy — bo rzetelną gwarancyą może dać fachowy zegarmistrz, a ta­
kim jest 1F. Cichowicz, polski fachowy zega-rmistrz w Ostro­
wie (Ost/rowo licz. Posen). 188
Tylko rzetelna 5-eioIetma gwarancja, której handlarz sumien- 

1 • 1 •' • • 1 • • 1 1 ' ' gam nicnie udzielić nie może, bo musi się na ludzi spu/cić, gdyż 
nie rozumie.

■.-■v

Zloty od 7, 10, 14, 
do 
od

32 mc., damski
4, 5, 7, 9 do 20 

marek.

|Л.
l

Piękne suknie, stosowne na 
podarki gwiazdkowe X 

w jedwabiu 18/16 metrów po 45, 40, 36, A 
30, 25, 20 i 15 marek.

w wełnie */ 7 metrów po 12, 11, 10, 9, 8, W 
7, 6, 5 i 4 mr. 1026

Jedwabie na bluzki od 7 mr. począwszy. & 
Velvety na bluzki od 1 mr. za metr.
Tanie reszty, suknie i fartuchy dla służby. $ 
A. Marweg | 

Poznań. Hotel Rzymski.

8 ’ Złoty zegareczek 
» tylko z najlepszym
f/f werkiem na 10 ka-

kS" mieniach od 18, 20,
24, 26 . dó 800 mr.

‘ srebrne od 11, 12,
Czysto srebrny ze złoconym brze- 13, 15, 16, 18 do 
giem kluczykowy od 11, 12 do mar8^’
20 Mr., reraontoarowy na 6 i 10 
kam. po 12, 14, 16, 18 do 40 Mr.

,'A

Kolczyki w inznym 
gatunku po 4, 5, 6, 

7 do 15 marek.
Kreole od 8 do 60 

marek.

Dla pp. malarzy!
Szkice i projekta we wszystkich używanych stylach, 

powiększenia rysunków z małych wzorów aż do życzo- 
nej wielkości, w konturach, na przepruchy (pauzy) i sza­
blony robi dokładnie, szybko i tanio ‘ 980

Bolesław Markiewicz,
J®żje®s olieśs Kaśeaelstw 4.

?
Em. śpile- 
czka 1 m. 

srebrna 
od 1,50—3

Jedyne najrzetelniejsze źródło zakupna zegarków i biżuteryi od najdroż­
szych do najtańszych. Kolczyki, broszki, pierścionki, bransoletki, łańcuszki srebrne, 
złote, double i niklowe zawsze w wielkim wyborze. Regulatory, zegary salonowe, 
zegary ścienne, budziki i narodowe zegarki kieszonkowe w wielkim wyborze.

Proszę się przekonać, a zaręczana za rzetelną obsługę. Cenniki wysyłam
-'nrmo i frankc. Prosząc o łaskawe poparcie Szanownych Rodaków piszę się

Z wysokim szacunkiem
cd&Fyttfl CschoWICZ, zegarmistrz i złotnik w Ostrowie.

Nanon

słodkie i wytrawne, wyśmienitej dobroci, jak 
węgierskie smakujące, ale tańsze i mocniejsze od 
tegoż, polecam już po 1003

jednej marce za całą butelkę.
Przy odbiorze 25 butelek franko! Panom restau­
ratorom i oberżystom polecam

wino włoskie
SHEBaa 5§a25»r mód — ulica Hex’lińska Nr. 1®.

Ł Gwiazdkę
Tanio! Kapelusze po sezonie, Boa z piór, czapki, mufki, kołnierze 
futrzane, parasole od 3 mr. pocz. Kwiaty dekoracyjne. Bukiety ko­
ścielne w każdej cenie. Garnitury ślubne od 12—15 mr. Kapelusze ża­
łobne w wielkim wyborze zawsze na składzie. 1031
OHnnMSnn9l8nSaB9nE9BnH№№8№SEmSS3KM!EMEE9nn9nnn&i9KZSS^

| Wyprzedaż gwiazdkowa
£ od 1-go do 24-go Grudnia nadaje korzystną 

'■ź; okazyą do zakupienia stósownych podarków
■ ” . 1034

Wielkie zapasy krawatów, bielizny, try-

skich, męzkich i dziecięcych, kaloszy, trzewi- 
ków rannych, parasoli, lasek, szali, derek i ku­
ferków do podróży oraz rozmaitych artykułów 
sportowych poleca po nader przystępn. cenach

„GRATIA*
Poznań, św. Marcin Nr. 48.

Przy zakupnie towarów począwszy od 5 
marek udziela się 5 procent rabatu.

Najtańsze źródło zakupna dla komplet- 

c- gwiazdkowych.~vm _
4§ kotaży, kapeluszy, kłaków, rękawiczek dam-

£ ków rannych, parasoli, lasek, szali, derek i ku-
08•wH
o►
1
N

£
© O co

’£? w
’g ^ych wypraw męzkich.

W*  Związek ekonomiczny. “W®

czerwone od 0,70 do 1,00 mk. za litr i białe de­
serowe od 1,10 do 1,60 za litr, w beczkach po 
50 litrów.

Wina węgierskie, francuzkie, szampańskie, 
reńskie, mozelskie, swojskie, agrestowe, porzecz­
kowe i jagodowe po jak najtańszych cenach.

J. K. Jasielski 
adwokat ludowy 

(pozasł. aktuarynsz sądowy) 
w Poznaniu,

Stary Rynek 88 U ptr. 
spisuje kontrakty, skargi, po­
dania do wszelkich władz, 
obrony w sprawach krymi­
nalnych, iuformacye w spra­
wach procesowych, reklama- 
cye do podatku i wojskowo­
ści i wykonuje wszelkie prace 
piśmienne.

Smyrneńskie 

wyroby ręczne
i 1025

dywany smyrneńskie 
cenniki darmo i franko.

Fabryka wełny
Wilh. Lau, Arnswalde.

W zamian daję przędzę 
smyrneńską za wełnę owczą.

Felix Orlicki, Pyskowice
(Peiskretscham O. S.

Cennik na rok

1900
bogato illustrowany 114 
stron objętości, wysyłam 
każdemu odwrotną po­
cztą darmo i franko.

K. Ignato wicz,
Poznań,

101g ulica Wrocławska Nr. 4.



XA GWIAZDKĘ ceny rciiiźone! X’A GWIAZDKĘ!
Najnowszy eennik, 44 stron, zawier. Jblizko 500 illustracyi, wyseZam darmo i franko. Jedyne najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna.

Fachowy dom wysyłkowy i warsztat reperacyjny 1008
M. A N15 (' ii I, zegarmistrz, Miejska Górka (Górcłien Prov. Posen).

Za każdy zegarek daję na 5 lat piśmienną gwarancyą. Dowodem taniej i rzetelnej sprzedaży są liczne zamówienia, uznania i .podziękowania, jakie 
codziennie nawet z najdalszych stron odbieram. Wymiana dozwolona. Zegarki moje można też naby^j^^ktadzie p. Komana Tiljynora w Pleszewie.

Broszka doublé z pra- 
wdziwemi perełk. 2,75 
ta sama 8 karat, złoto 

333 stempel 9,25.

Broszka doublé
1,50 mk.

Broszka złota
333 stempel, 8 karat. 
z pięknemi similkami 

(imit. brylantami) 
9 mk.

Złoty 8 katat. damski 
zegareczek już po 

16,50 mk.
Tupełnie ten sam jak 

podany 22 mk. 
Srebrny damski 

12 mk.

Kolczyki modne, płaskie Kolczyki złoto 
kreole, złote, 333 stemp. 8 karat. 333 stempel 
8 kairt. 9 mk. za parę. 9 mk.

Kolczyki złoto
8 karat. 333 stempel

7,50 mk-

Srebrny remont,
cyl., złocone wskazówki 
i brzegi, silny w srebrze 
i werku na 6 kam., bar­
dzo stosowny dla chłop­
ców i amatorów małych 
zegarków, jeż po 10, 12 
i 14 mk., na 10 kam. po 

13, 15 i 18 mk.

Zloty 8 karat, męzki rem. 
ankrowy na 15 kam. 36 mk. 
Ten sam znacznie silnie szy, 

cięższy w zlocie, 40 mk.
(Sayonet) kryty nad wska­

zówkami 50 mk.
.............. . ..................................

Eg Polecana w upartych zatwardzenłach stolca, 
tao zaburzeniach w trawieniu, braku apetytu, cier- 

g pieniach żołądka, w zdęciach, kwaśnych odbija*  
nlach, zgadze. Wyborny środek przeciw złemu 
trawieniu, słabości żo­
łądka. Najlepiej dzia­
łający łagodny, krew 
czyszczący środek roz- 

walniający. Działa 
nawet przy kilkoletniem 
użyciu; zawsze dobrze 
działający.

Od 60 lat w użyciu! 
Dowód dobroci. Posiada 
niezwykłe własności. 

Używany w tysiącach 
rodzin. Nie powinien 
zbywać w żadnym domu. 
Najlepszy, najłagodniej­
szy, najnieszkodliwszy 
swoim rodzaju. Dobrowolnie*  udzielone 
żądania świetne dowody uznania, tysiące listów 
dziękczynnych. Prawdziwe Lucka preparaty ziół- 
kowe, starej, znanej i uznanej firmy C. Lucka w 

Kołobrzegu, są uznane jako dobre, bardzo ulubione
KO

|Skład żelaza,!
sprzętów kuchennych i domowych.

W Odkładnie, lemiesze, płozy itd. do wszy- 
W stkich konstrukcyi pługów piętrowych, 

dwuskibowych, trzyskibowych i cztero-
W . skibowych. 1000

Smarowidło najlepsze do wozów. O 
Szafy żelazne ogniotrwałe i kasetki fran- 

cuzkie do pieniędzy.
Angielskie ioScomobiie

W i młockarnie parowe dostarczam po ce- W 
nach fabrycznych, udzielając bardzo wy- 8^ 

M® soki rabat.
|| Stefan Twardowski, S
W Poznań, Rynek gk

środki domowe. Nazwisko, etykieta i opakowanie 
ochronione przez cesarski urząd patentowy. Pod­
rabiania są karygodne. Opakowania, wyglądające 
inaczej jak poniżej stojący rysunek czerwonego 

opakowania, odrzucić 
należy, jako niepraw­
dziwe.

Żądać należy bez­
płatnie sposobu uży­
cia od C. Łuck a w 

Kołobrzegu. Znako­
mite skutki!

Części składowe : 
100 litrów 30 ptoc. 
spirytusu z 3,6 kgr. rze­
wienia , 1,5 kgr. ko­
rzenia cytworowcgo, 2,8 
korzenia goryczki, 250 
gram, lipo-źywicy amo­

niakalnej, 250 gr. grzybu modrzewiowego, 1,250 
ko. kory Sagrada, 2,6 ko. dryakwi bez opium, 
80 gr. szafranu, 1 ko. aloesu przez 14 dni. 
poczem się wyciska i następnie przecedza. Praw­
dziwe tylko w aptekach. Cena flakonu 50 fen., 
1,50 m., I 3 m.

Rysunek zmniejszony czerwonego opakowania.
i najlepiej działający w 

’ ’ ’ ; bez i
Do prania w wodzie źródlanej (twardej) jest bezwarunkowo naj­

odpowiedniejszeST®' m y O 9 © <2%;.terpentynowo-salmiakowe
z poznańskiej parowej fabryki mydła

Jhdwika Jischa w Starołęce, 
które jest zarazem w użyciu najoszczędniejszem. Każdy kawałek nosi zu­

pełne znamię fabryki, na co przy kupnie uważać trzeba. 994

Na nadchodzącą Gwiazdkę
1036 poleca

pi er i ki
w rozmaitych gatunkach tylko z czystego miodu

Fabryka pierników

K. Górski i Kostrzynie.
Specyalność: „Katarzynki.“

I
 Mój zakład dentystyczny 
istniejący w Poznaniu od r. 1890 znajduje się leraz ggs 

przy ul. Wrocławskiej Nr. 181. p.

Z ę h y sztuczne, plomby i t. d. pi 
po cenach nader przystępnych.

954 Z szacunkiem
M. Kaaiasty, technik-dentysta. I

Oldenburg, wesermarskie buhaje 
rozpłodowe, 

wysokocielne krowy 1 jałowice 
franko do każdej stacyi dostarcza 989-

Oldenburger Wesermarsch-Vieh-Absatz-Genossenschaft 
e. G. m. u. H. Ellwiirden, Grhgth. Oldenburg.



Nadzwyczajny dcdatcfi do N° 51 „&racy.“Olbrzymi Dom Towarowy
K. Ignatowicza

w Poznaniu
I. wchód Wrocławska ulica Nr. 4. II. wchód Jezuicka ulica Nr. 10.

W*  Wielka 
wyprzedaż gwiazdkowa!

9 łokci czyli 6 metrów materyi na suknię, grubszy wyrób 
za 1,80 mk.

9 łokci czyli 6 metrów materyi na suknię, grubszy wyrób, 
lepsze gatunki, po 2,25, 2,70, 3,00, 3,60, 4,20, 4.50 mk.

9 łokci czyli 6 metrów materyi na suknię, w cieńszym wy­
robie, w kratę, pasy lub desenie za 5, 6, 7, 8, 10 do 25 mk.

9 łokci czyli 6 metrów materyi na czarną suknię za 5, 10, 
w lepszych gatunkach za 6, 7, 8, 9, do 30 mk.

Materye balowe, czysto wełniane, 9 łokci czyli 6 metrów na 
(suknią) 3,60, w lepszym gatunku 5, 7, 7,50 mk. i t. p.

Atłasy metr 45 i 80 fen.
Plusze metr 1, 1,50 do 3 mk.
Wełwety metr 60, 75 fen. do 3 mk.
Jedwabie na bluzki i suknie w najnowszych pięknych kolo­

rach 1,35, 1,68, 2 do 5 mk.
Jedwabie czarne na suknie metr 2, 2,50, 3, 3,75, 4,50, 5, 6 mk. 
Barchany na bluzki i suknie w pięknych kolorach metr 371/,, 

45, 52»3, 65, 75 fen.
15 łokci czyli 10 metrów materyi na pościel i 2 poduszki 

w_ doskonałym gatunku 3, 3,75, 4,50, 5,25 mk.
15 łokci czyli 10 metr, materyi czerwonej na wsypy za 4, 4,50, 

5,25, 6, 7,50 mk. i droższe.
Prześcieradła, długie 2 metry, po 1, 1,35 mk. i droższe.
Kęczniki sztuka 15, 20, 25, 30, 35, 40 fen. do 1 mk.
Płócienka na fartuchy metr 45, 521/3, 60, 75, 90 fen.

Serwety na stół, białe, sztuka po 65,. 75, 90 fen. do'15,00 mk. 
Serwety białe i kolorowe na 6, 8, 12 osób bardzo tanio.
Serwety kolorowe sztuka 85, 95, 1,20 mk. do najdroższych. 
Obrusy na stół fantazyjne sztuka 1,65, 2,00 3,00 do 30 mk.
Dywany 2 metry długie, 160 cm. szerokie, po 5, 6,50, 8, 9 mk. 

i droższe.
Dywany, większe, kościelne nader tanio.
Dywaniki przed łóżka, sztuka 45, 75 fen., 1, 1,50 do 8 mk. 
Dery na konie sztuka 2,25, 2,50, 3 do 10 mk.
Derki do podróży sztuka 5,50, 6, 7,50 do 30 mk.
Kołdry na łóżka 1,25, 1,50, 1,75 do 10 mk.
Kołdry na łóżka, watowane, sztuka 2,25, 2,35, 3,65 do 12 mk.
Kołdry atłasowe,‘Watowane, 15, 18, 24, 30 mk.
Firany metr 221/9J 30 fen. dg 1(50 mk.,
Firany odpaśOwdne, oknó i,8i), 2,25,’ri3 ’do 30 mk.
Portyery wielki wybór w Wszystkich cenach.
Ceraty na stół w wszelkiej wielkości bardzo tanio.
Chodniki metr 30, 45 fen. do 3,50 mk.
Chodniki „Linoleum“ metr 75, 90 fen., 1,10, 1,25, 1,75 mk. 
Koszule białe damskie sztuka 80, 90, 1 mk. i droższe.
Koszule damskie białe haftem ubierane 1,50, 1,75, do 10 mk. 
Kaftaniki, majtki, spódnice białe damskie bardzo tanio.
Koszule męzkie sztuka 1,00, 1,25 do 5 mk.
Koszule męzkie dzienne z prasowanym przodem sztuka 1,95, 

2,40, 2,90 3,75 mk- i droższe.

(Patrz drugostronnie)



Koszule balowe z miękkiemi z rypsowymi i fantazyjnymi 
przodkami w wielkim wyborze.

Kaftaniki damskie barchanowe sztuka 95, 1,10, 1,25 1,50 
i droższe.

Koszulki dla dzieci 25, 30, 35 do 3 mk za sztukę także i wełniane.
Koszule wełniane męzkie i damskie sztuka 60, 75, 1,00, 1,25 

do najdroższych.
Kalesony (gacie męzkie i majtki damskie zimowe) para 85, 

90, 1 mk. do najdroższych.
Kołnierzyki męzkie 4 razy podwijane płótno 18, 25, 30 

do 60 fen. sztuka.
Mankiety para 25, 30 do 1 mk.
Krawaty sztuka 3, 5, 10, 15, 20 do 2,50 mk.
Rękawiczki damskie zimowe para 23, 30, 35, 50 do najdroźsz. 
Pończochy zimowe 10, 15, 20, 30 do 2 mk.
Gorsety sztuka 80, 1,00, 1,25 do najdroższych znakomi­

tego kroju.
Czapki dla chłopców sztuka 35, 50 do 2 mk.
Rogatki dla chłopców sztuka 75, 1,15, 1,35 mk.
Czapki męzkie sztuka 1,35 do 3 mk.
Czapki z prawdziwego perskiego baranka sztuka 5,00, 7,50, 

9,00, 12,00 mk.
Portmonetki sztuka 7, 9, 10, 25, 50, 1,00 do 5 mk.
Etuit do cygar i papierosów od 33 fen. do 10 mk. za sztukę. 
Torebki do podróży sztuka 85, 1,00 do 10 mk.
Torby ręczne szkolne etc. bardzo tanio.
Szelki dla chłopców para 6, 15, 20, 30, 40, 50 fen.
Szelki męzkie para 20, 25, 30, 40, 50, 75, 1 mk. i droższe. 
Angielskie nowości: para 1,25, 1,50, do 4 mk.
Guziki do mankiet para 5, 10. 15 do 3 mk.
Guziki do gorsu (garnitur) piękne wykonanie 3 sztuki 10. 

15, 20 do 4 mk.
Albumy do fotografii poezyi i kart z widokami sztuka 45, 

50, 75, 1,00 do 12 mk.
Albumy z muzyką sztuka 8,50, 10, 12, do 30 mk.
Poduszkiana kanapę sztuka 45, 85, 1,00 do 10 mk.
Wachlarze do dekoracyi sztuka 15, 20. 25, 40, 50, 75, 1 mk.
Wachlarze balowe z piór lub tiulu sztuka od 75 fenigów 

do 15 mk.
Paski do bluzek sztuka 40, 50, 75, 1,00 do 2 mk.
Kaftany męzkie igliczkowe 1,25, 1,50, 1,75 do 12 mk.
Kaftany i gacie na reumatyzm sztuka 4,50, 5, 6 mk.

„Serdaki Zakopańskie damskie i dla dzieci:
damskie serdaki, 11 do 20 mk. sztuka, dla dzieci 8 do 12 

mk. sztuka.
Spódnice ciężkie barchanowe, sztuka 90 fen. 1, 1,15, 1,50 

1,75 do najdroższych.
Kapoty damskie sztuka 50, 75 i 1 mk.
Kapotki dla dzieci w kolosalnym wyborze od 65 do 3,50 mk.
Mufki dla dzieci 25, 30, 35, 80 fen., 1,25 mk.
Mufy damskie sztuka 60, 75,. 1, 1,25, 1,50, do 10 mk.
Bareciki i garniturki dla dzieci we wszystkich cenach.
Kołnierze damskie z skórek 1,45, 1,75, 2 mk. 2,75 3,50, 

4,50 mk.
Boa damskie, sztuka 1,35, 1,75 do 10 mk.
Fartuchy damskie sztuka 15, 20, 25, do 5 mk.
Fartuchy dla dzieci kolosalny wybór, nadzwyczaj tanio.
Chustki na głowę, sztuka 50, 60, 75 fen. 1 do 10 mk.
Chustki szalowe nadzwyczaj wielkie i ciężkie 2,25 do 20 mk. 

sztuka.
Szale balowe sztuka 35, 50, 75, do 15 mk.
Chustki jedwabne na szyję sztuka 15, 20, 25, 30, 40, 50 do 

10 mk.
Chustki do nosa dla dzieci sztuka 4, 5, 6, 7, 10 i droższe.
Chustki damskie i męzkie sztuka 10,13,15,18, 20, 25 do 1 mk. 
Parasole damskie z bardzo dobrego materyału z piękną gałką 

sztuka 1,50 mk.
Parasole w lepszej jakości 1,85, 2,25, 2,50 do 15 mk.
Parasole męzkie angielskie gałki, sztuka 1,85, 2, do 15, mk.

Wysełka tylko za zaliczką.

Proszę żądać Cennik na rok 1900.
Bluzki zimowe barchanowe 1,35, 1,85, 2,25, 2,75, 3,00. Su­

kienne lepsze, sztuka 5,75, 7,50.
WoaJki sztuka 10, 15, 20, 25, 30, 2 mk. 25.
Wstążki, koronki, hafty w stawki borty, taśmy, sznury, ob­

sady, gumy, pasmanterye, śpilki, igły, naparsztki, fiszbiny, 
potniki i 1000 innych krótkich towarów bardzo tanio.

Broszki sztuka 5, 10, 15, 20, 25, 40, 50, 75 fen. do 2 mk. 
Kolczyki para 10, 15, 20, 50 fen. do 3 mk.
Pantofle (laczki) para 35 fen., lepsze 45, 48, 90, 1 mk. .
Trzewiki damskie ciepłe, filcowe, para 85, 1,25, 1,50, 1,60, 

1,85, 2,50, 2,75.
Trzewiki ciepłe dla dzieci, para 50, 68, 90, 1,10, 1,45.
Kamasze męzkie, końskie, cielęce, lakowe, chacvreaux

5,75 ' 8,75 10 mk. 11 mk.
Kamasze damskie 4,25, 5,00, 6,00, 7 mk.
Kamasze damskie ciepłe para 3,75, 4,50.
Trzewiki damskie guziczkowe para 5,50, 5,75.
Obuwie dla dzieci wszelkiego rodzaju bardzo trwale, znako­

mitego kroju po nader nizkich cenach.
Kalosze damskie para 1,75, 2,10, 2,50, 3,75.
Kalosze męzkie, 3,00, 3,45, 3,85, 4,25.
Kalosze dla dzieci, para mniejsze 1,50, większe 1,80. 
Trzewiki sukienne ranne para, męzkie 1,80, damskie 1,50. 
Podeszewki i wkładki (filcowe) w obuwie bardzo tanio. 
Koszyki na rynek, do robótek, papieru, chleba, listów, 

noży i t. d.
Towary emaliowane: węborki, dzbanki, lejki, rondelki, me­

nażki, szufelki, patelnie, sólniczki, spluwaczki, pokrywki, 
wanienki i t. p. bardzo tanio.

Szczotki do zębówT, rzeczy, obuwia, szorowania etc. wszystkie 
gatunki.

sprzęty kuchenne bardzo tanio.
Szkło i porcelana bardzo tanio.
Drzewiane towary bardzo tanio.
Zabawki dla dzieci wielki wybór.
Cygara znakomite w wszystkich (cenach) 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 

9, 10 fen. za sztukę.
Papierosy 15 sztuk z cygarowką 8 fen. Turcfort Sulimy — 

Turcfort imitacye .... 13 fen.......................................
11 fen. Crem Sulimy 17 fen. Crem imitacya 14 fen.

Noblesy, Carola, Mignon, Dubce fort, i t. p. bardzo tanio.
Cygarniczki z wisłówki sztuka 5 fen. większe 7 fen. lepsze 

z munsztukiem bursztynowem z morskiej pianki lub bur­
sztynowe w wielkim wyborze nader tanio.

Książki rozmaitej treści bardzo tanio:
Kalendarz na rok 1900, za tylko 30 fen.
Kalendarz Maryański 40 n

Mydło do prania, znakomity gatunek, kawrałek ł/2 funt. 9 fen. 
Mydło toaletowe rozmaitego zapachu, wielki kawałek 8 fen. 
Mydło glicerynowe 10 fen, lepsze gatunki po 15, 20, 30, 40, 

50 fen. za kawałek.
Proszek do prania bielizny, bardzo praktyczny, 9 fen. paczka. 
Perfumy w wszelkich zapachach w pięknych flakonikach po 

15, 20, 25, 30 fen. do 5 mk. za flakonik.
Świece 6 lub 8 w paczce po 29 fen. paczka.
Świece na choinkę 30 sztuk 28 fen.
Karmelki owocowe, maliny, mięszane, miodowe, makowe itp. 

1 funt 40 fen., lepsze gatunki 1 funt 60, 80 do 1 mk.
Cukry na choinkę funt 80, 1,00, 1,25 i lepsze.
Pierniki norymberskie i toruńskie Weesego najtaniej!!
Konserwy tegoroczne w puszkach 2-funtowych:

Szabelek 29, groszek 40, szparagi na zupy 68 fen., szpa­
ragi całe 1,18 i 1,40. mk. W puszkach funtowych śliwki 
43, czereśnie 42, gruszki 53, jabłka 58, borówki 58, apry- 
kozy 73, mięszany kompot 68 i t. p.

Znakomite sardynki 39 fen. puszka.

Olbrzymi Dom Towarowy K. Ignatowi cz a w Poznaniu, ulica Wrocławska Nr. 4.

Szanowni Czytelnicy i gorliwi Przyjaciele naszego pisma, którym rozwój „Pracy“ leży szczerze na sercu — 
niechaj zećhcą przy każdej okoliczności, a mianowicie przy zamawianiu i zakupnie towarów, powoływać 

się zawsze na „Pracę.“



Przenajświętsza rodzina w drodze do tgiptu.
Album „Pracy“. Drukiem „Pracy“.




